ewy, 
pe 

m 

e 


— Nic się nie zmienili! — powie każdy 
patrząc na zdjęcie Danuty Szałlarskiej 
i Jerzego Duszyńskiego. lsłotnie — naj- 
popularniejsza para naszych akłorów 
wygląda na nim łak samo, jak za cza- 
sów „Zakazanych piosenek”. Zdjęcie 
pochodzi z filmu „Dwie godziny”, który 
został zrealizowany przed dziesięciu 
laty i dopiero teraz wchodzi na ekrany 
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- MOULIN ROUGE 
(tytuł oryginalny) 


Scenariusz na podstawie powieści Pierre La Mare: Anthony Veiller i John Huston. 
Reżyseria: John Huston. ? 
zdjęcia: Oswałd Morris. 
Muzyka: Georges Auric. 
Wykonawcy: Toulouse-Lautrec — Jose Fer rer, 
Avril — Zsa-Zsa Gabor, Myriamme Hayem — Suzanne 


Maria Charlet — Colette Marchand, Jane 
Fłon, Hrabina Toulouse-Lautrec — 


Ciaude Nollier, La Goulue — Katherine Kath, Aicha — Mauriel Smith, Zidler — Harold Kas- 
ke4, Ojciec 'Aichy — Tutte Lemkow, Król Serbii — Theodore Bikel, Toulouse-Lautrec w 
wieku lat dziewięciu — Olivier Teynac, Toulouse-Lautrec w 'wieku lat trzynastu — Barry 


wi - 


Rolę Towłouse-Lautreca gra Jose Ferrer, a jego modelkę i przyjaciółkę-— Colette Marchand 


Pierre La Mure był już przed wojną znanym i poczytnym pisarzem francuskim. Za powieści 
biograficzne „Edison* i „Rockefeller" zdobył nagrodę literacką Strasburga. Podczas wojny 
zacząt pisać po angielsku. Jego pierwsza powieść 'w tym lięzyku „Moulin Rouge" stała 
się „bestsellerem* o światowym rozgłosie. Barwny film Johna Hustona stanowi jej adap- 
tację. Jest to dramatyczna opowieść o życiu wielkiego malarza postimpresjonisty Henri de 
Toulouse-Lautreca, w którego obrazach znalazły odbicie obyczaje paryskiej cyganerii i moc- 
mego życia stolicy Francji. Symbolem tego ostatniego był wówczas słynny kabaret „Moulin 
Rouge". Toulouse-Lautrec dotknięty od wczesnego dzieciństwa ciężkim kalectwem poświęca 
się całkowicie sztuce i bardzo wcześnie, bo w wieku lat dwudziestu pięciu zdobywa rozgłos 
i sławę. Ale kobiety, które kocha, odtrącają go, niektóre zaś wyzyskują tylko jego talent 
i majątek. Alkohol niszczy zdrowie świetnego malarza © Reżyser John Huston należy do 
najwybitniejszych twórców amerykańskich. Jest synem znanego aktora charakterystycznego 
Waltera Hustona. Początkowo był zawodowym bokserem, kawalerzystą, aktorem teatrał- 
nym, mowelistą. 'W 1938 roku zaczął pracować jako. asystent reżysera Williama 'Wylera. 
Jednocześnie pisał scenariusze fiłmowe. W czasie wojny realizował filmy dokumentalne. 
W 1943 r. zrealizował (film fabularny „Skarb z Sierra IMadre" z Humphreyem Bogartem w 
roli głównej. Obraz ten przyniósł mu nagrodę Akademii Fiłmowej (tzw. „Oskara*. W 1950 r. 
realizuje doskonały film gangsterski „Asfaltowa dżungla”, odbiegający znacznie od schema- 
tu tego rodzaju obrazów. Dalsze filmy Hustona to: „Szkarłatne godło odwagi", „Afrykańska 
królowa”, „Moulin Rouge" i „Moby Dick*. Wszystkie te prace cechuje różnorodność i ory- 
ginalność poruszanej w nich tematyki oraz bardzo wysoki poziom rzemiosła realizatorskiego 


PRZYGODY PATA I PATACHONA 

Reżyseria: Lau Lauritzen 

Montaż: iWalter i Łydia 
Predersdort. 

” Komentarz: Hetmuth M. 
Backhaus. 

Produkcja: „A. S. Palla- 
dium" (Dania). 

e 


Film ten stanowi montaż 
fragmentów starych, mie- 
mych fars, w których wy- 
stępowali dwaj popularni 
przed laty komicy duńscy: 
Pat i Patachon. Polski 
tekst komentarza tego fil- 
mu czyta Andrzej Łapicki. 


Grubas Pdtachon i chudeusz Pat zalecają się do dwóch „kociaków* 


2) 


DZE 


(tytul oryginalny) 


Scenariusz według powieści Hansa H. Kir- 
sta: Ernest v. Salomon. 

Reżyseria: Panl May. | , - 

Zdjęcia: Heinz Hólscher (część I) i Georg 
Krause (część II i III). 

Muzyka: Rolf (Wilhelm. 


Część I — KOSZARY 


Wykonawcy: ILore Schulz — Helen Vita, 
Elisabeth Freitag — Eva I. Schołz, Ingrid 
Asch — Gundulą Korte, Kanonier Vierbein 
— Paul Bósiger, Starczy strzelec Asch — 
Joachim Fuchsberger, Kapral Kowalski — 
Peter Carsten, Plutonowy Lindenberg — 
Reinhard Głemnitz, Plutonowy Schwitzke — 
Wolfgang Wahl, Plutonowy Wunderlich — 
Dietrich Thoms, Plutonowy Rumpler — Ra- 
doli Rhomberg, [Wachmistrz Werktreu — 
Hans Elwenspoek, , Wachmistrz Platzek — 
Hans Christian Błech, Starszy sierżant Schulz 
— Emmerich Schrenk, Podpor. Wedelman — 
Reiner Penkert, Lekarz sztabowy — Heint 
P. Scholz, iKapitan Derna — Harry Hardt, 
Major Luschke — Wilfried Seyferth, Freitag 
— Herbert Kroll, Asch — Walter Klock. 


ł Część II — FRONT 

Pułkownik (Plónnies — O. E. Hasse, Kapi- 
tan Wiftterer — Rolf Rutschera, Porucznik 
Schulz — Emmerich Schrenk, Porucznik [We- 
delman — Rainer Penkert, Wachmistrz Asch 
— Joachim Fuchsberger, Wachmistrz Platzek 
— Hans Ch. Blech, Plutonowy Vierbein — 
Paul Bósiger, Kowalski — Peter Carsten, Na- 
tasza — -Ellen Schwiers, (Charlotte — Gitta 
Lind, Viola — Erica Beer, Lisa — Ulla Mel- 
chinger, Major piechoty — Armin Dahlen, 
Major lotnictwa — Walter Siissenguth, Wach- 
mistrz Werktreu — Hans Elwi 


Część III — KAPITULACJA 


Generał — O. E. (Hasse, (Major Horn — 
* Hans Friedrich, Podporucznik Brack — Stig 
Rołand, (Pułkownik Hauk — Hannes Schiel, 
Por. Greifer — Michael Janisch, Rachmistrz 
Brahm ;— Max Mairich, Major Hinrichsen — 
Gustav Knuth, Oficer sztabowy — Dietrich 
Thoms, Kapitan Schulz — E. Schrenk, Kapral 
Stamm — Maria Adorf, Oficer amerykański 
— Howard Vernon, James — Kurt Heintel, 
John — Fritz Rómond, Pastor 'Westhaus — 
Hinz Fabrizius, Freitag — Herbert Kroll, 
Heini — Jiirgen Miksch, Komendant płacu 
— Rudolf Rhomberg, Starosta — Franz Essel. 

Produkcja: „Divina* (NRF) — 1954-55-56. 


Sćena z pierwszej części filmu pt. „Koszary” 


Trylogia filmowa oparta na wątkach fabu- 
larnych głośnej powieści Helmuta Kirsta. 
Opowiada o losach kilku żołnierzy Wehr- 
machtu przed wybuchem II wojny Świato- 
wej, w. czasie jej trwania — na froncie 
wschodnim i w chwili kłęski Niemiec hitle- 
rawskich. Trylogia ta — w której każdy film 
stanowi jednak zamkniętą w sobie całość — 
jest próbą obrachunku z pruskim drylem 
wojskowym i niemieckim  militaryzmem, 
i przynosi wiele satyrycznych, przepojonych 
antywojenną tendencją, momentów. Reżyser 
Paul May jest twórcą wyświetlanego na na- 
szych ekranach filmu „Biedny może umierać” 
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Na_ warsztacie naszych twórców 


Nowe filmy i nowe scenariusze 


7. autorów  filmo- 
"wych przygotowują do 
realizacji - kilka 
scenariuszy, 

iReżyser J. Zarzycki (ze- 
spół SYRENA) rozpocznie 
w najbliższym czasie zdję- 
cia do filmu „Żołnierz kró- 
lowej Madagaskaru". Ta 
popularna fin de siecle'owa 
farsa St | Dobrzańskiego 
doczekała się rw insceniza- 
cji J. Tuwima wielu przed- 
stawień teatralnych przed 
wojną i po wojnie. W 1939 
roku reż. (Zarzycki zreałi- 
zował film pod tym tytu- 
łem, jednak wybuch, woj- 
ny uniemożliwił premierę 
ekranowej 'wersji „Żołnie- 
rza królowej Madagaska- 
ru". IKopia tego filmu, w 
którym główne role grali 
M. Zimińska, M. [Znicz i 
L. Sempoliński — niestety 
zagimęła. Obecnie, po o- 
siemnastu latach, reż. Za- 
rzycki ponownie zabrał się 
do nakręcenia „Żołnierza 
królowej Madagaskaru" 
według scenariusza napisa- 
nego 'wspólnie z J. Przyłbo- 
rą. Operatorem filmu bę- 
dzie A. (Wójtowicz, kierow- 
nictwo produkcji obejmu- 
je (M. 'Wajnberger. 

"Zespół SYRENA, w któ- 
rym film zostanie zrealizo- 
wany, pertraktuje obecnie 
z jedną z francuskich wy- 


nowych 


twórni filmowych w spra- 
wie ewentualnej współpro- 
dukcji „Żołnierza królowej 
Madagaskaru". Przewiduje 
się, że strona francuska 
obsadzi rolę Kamili, do- 
starczy taśmy barwnej 
systemu : „Eastmancolor* i 
weźmie na siebie obróbkę 
laboratoryjną filmu. 
„Kamienie i wiatr” to ty- 
tuł filmu, który zamierza 
zrealizować zespół PO 
PROSTU. Scenariusz napi- 
sał B. Drozdowski. Reżyser 
filmu W. Berestowski i 0- 
perator R. iKropat pracują 
obecnie nad scenopisem. 
Ten film ma opowiedzieć 
o przeżyciach młodego ma- 
turzysty, który uwikłany w 
sprawę młodocianej bandy 
rabunkowej odsiaduje karę 
więzienia. Film pokaże dra- 
matyczny konflikt między 
synem i ojcem, który dzia- 
łając w najlepszych inten- 
cjach staje się bezpośred- 
nią przyczyną niedoli swe- 
go jedynaka. ń 
Interesująco zapowiada 
się projekt  sfilmowania 
słynnego zamachu na kata 
Warszawy, Kutscherę. Z i- 
nicjatywą taką wystąpiły 
dwa zespoły: SYRENA i 
ILUZJON. Pierwszy zespół 
pragnie nakręcić film we- 
dług scenariusza noszącego 


w sprawie kin „dobrego repertuaru” 


Na ostatnim plenarnym po- 


Polsce sieci kin specjalnych, 
wyświetlających filmy o szcze” 
gólnych walorach  artystycz. 
nych. Podjęto rezolucję, któ! 
głosi, i£ w ramach normal: 
dystrybucji komercjalnej nie 
ma miejsca na i 


wielu _arcy- 


Jednak szer- 
fż£ publiczność klubów 
1limowych. 

Brak również w większyci 
miastach wydzielonych kin, 
grających poważniejszy reper- 
tuar. Istnieje więc paląca po- 
trzeba utworzenia osobnej sle- 
ci tzw. „kłn studyjnych", 
które na specjalnych warun- 


h finansowych mogłyby 
wyświetlać niektóre dzieła. Kil- 


ka lub kilkanaście sal kino- 
wych w większych ośrodkach 

by uzyskać poprzea 
spółdzielcze zrzeszenie się kie- 
rowników takich sal. 


FIAF działalnością mie zarob- 
kową i ogranicza się do kina 
„Iluzjon* w stolicy — należa- 
loby je! 


rzyć problem ko- 
mercyżnych „kin studyjnych" OS 


Centrali Wynajmu Filmów. Re- 
zolucja zwraca się do kierow- 
mictwa kinematografii o zalnie- 
resowanie się tą ważną sprawą 
| powierzenie wspomnianej 


h centrali opracowania konkret- 


nych wniosków organizacyj- 
nych i programowych. 

Nie musimy chyda podkreś- 
lać, że na szybkie i sensowne 
załatwienie sprąwy kin dobre- 
go repertuaru czekają nie od 
dziś tysiące milośników sztuki 
filmowej. 


Uwaga, uczestniczki konkursu 
na „Ewę* 


Od ogłoszenia konkursu na obsadę roli Ewy 
w filmie „Ewa chce spać" upłynęło już osiem 
miesięcy. Film jest prawie gotowy, ale inicja- 
tor konkursu — zespół SYRENA ciągie jeszcze ma 
kłcpoty z Waszymi fotografiami. Około 40 pro- 


cent zdjęć odsyłanych 


sat jest nieznany. 
W związku z tym 


z powrotem nadawcom 


wraca do zespołu z adnotacją poczty, że adre- 
zespół SYRENA wstrzy- 


muje zwrot zdjęć. Osoby, którym zależy ma 
zdjęciach — są proszone o nadesłanie dokładne- 
ge adresu zwrotnego na pocztówce. Nienadesła- 
nie adresu będzie uważane za zrezygnowanie 


ze zdjęć. 
Przypominamy adres 


zespołu SYRENA: War- 


szawa, ul. Puławska 61, tel. 45037. 


tytuł „Życie jest jedno”, 
napisanego przez towarzy- 
Szy uczestników zamachu 
M. Dylewerską i Z. Gą- 
siora oraz przez reżysera 
K. Nałęckiego. Natomiast 
zespół ILUZJON występu- 
je z mowelą filmową J. St. 
Stawińskiego pt. „Zamach*. 
Decyzja, który z tych dwu 
scenariuszy stanie się pod- 
stawą (filmu o bohaterach 
wałki podziemnej, zapad- 
nie w najbliższym czasie. 
Z innych planów scena- 
riuszowych nasżych twór- 
ców [warto wymienić jesz- 
cze projekt  sfilmowania 
komedii R. Niewiarowicza 
„Znajda* przez . zespół 
RYTM. Nad scenariuszem 
tego tematu pracują reży- 
serzy: J. Rybkowski i B. 
Brok. pa 


Zoze$ 


REŻYSER A. Munk oraz 
aktorzy K. Opaliński i Z, Li- 
stkiewicz wzięli udział w uro- 
czystej premierze filmu „Czło- 
wiek na torze", która odby- 
la się ostatnio w Budapeszcie. 


NAWIĄZANIE ścisłej współ- 
pracy w dziedzinie kinemato- 
grafii między Polską a Zwią- 
zkiem Radzieckim 'zapowie- 
dział na konferencji prasowej 
bawiący niedawno w Polsce 
minister Kultury ZSRR N. Mi- 
chajłow. Min. Michajłow po- 
wiedział, że wspólna realiza- 
cja takich filmów jak „Lenin 
w Polsce" czy  „Chło] 
Salskich  Stepów" powinna 
stać się pilnym zadaniem fil- 
mowców radzieckich 1 pol- 
skich. ' 


WIELE ciekawych imprez 
filmowych projektuje w cią- 
gu najbliższych miesi: 


jesięcy To- 
. warzystwo Przyjaźni Polsko- 


Radzieckiej wraz z Naczel- 
nym Zarządem Kinematogra- 
fi. Jeszcze w grudniu br. w 
kilku miastach m. in. w Lu- 
biinie t Koszalinie odbędzie 
się przegląd filmów zmarłego 
ostatnio reżysera radzieckiego 
. Dowżenki, a w Warszawie 
przewidziana” jest uroczysta 
premiera nowego źlimu S. Jut- 
kiewicza pt. „Opowieści o Le- 
ninie". Projektuje się także 
urządzenie przeglądu "filmów 
najmłodszych twórców radzie- 
ckich oraz festiwalu radziec- 
kich_tllmów dokumentalnych 
i animowanych. 


INTERESUJĄCO zapowiada 
się projekt zorganizowania w 
naszym kraju w 1958 roku te- 
sttwalu filmów zachodniceu- 
ropejskich opartych na dzie- 
łach klasyków 


ja, Dostojewskiego, Czechowa 
Gogola. 


REDAKCJA „Expressu Wie- 
czornego* zorganizowała 
wspólnie z Centralnym Archi- 
wum Filmowym popularny 
kurs nistorit filmu dla swych 
czytelników. Pierwszy pokaz 
odbył się 2 grudnia, następne 
filmy cyklu są wyświetlane v 
każdy poniedziałek w kinie 
- „Warto dodać, że 
projekcja filmów niemych od- 
bywa się na aparaturze dosto- 
sowanej do szybkości wyświe- 
tlania tych obrazów tj. 16 kla- 
tek na sekundę. Komentarze 
1 napisy odczytuje lektor 
przez mikrofon. 


POKAZ nowego radzieckie- 
'arszawie. Ten 
barwny panoramiczny obraz 
stanowi pierwszą część 


A.„Tołstoja „Droga przez mę- 
z 


C0-NOWEGO_W KROTKIM METRAŻU 
DO W ZROTEAEMTZAZUJ 


Łabędzie w roli głównej . 


DJE 


nowy. Ma w Interes widz kli 
Mewizyja w tym Interes widz kinowy, nie też | 


1_ poprzednie, 


r Ki 
opisać to, co i tak jest widoczne na ekranie, nie dając na- 
tomiast dostatecznej ilości objaśnień merytorycznych. (Giż) 


ę TDi +". 


Niewypał w obronie kobiet 


ukłonem w stronę roblącej swego czasu furorę tzw. 
7, yczarnej serii" filmu dokumentalnego zrobi swój 

czarny fllm reż. Jerzy Kade! 
„Mężczyźni o tym nie wiedzą” (zdjęcia — Z. Raplewski, ko- 
mentarz — J. Kasprzycki). A więc nie wiedzą mężczyźni, że 
codzienne życie kobiet jest usłane kamieniami a nie kwia- 
tami, że poza pracą zawodową dźwigają ciężar nielekkich 
obowiązków domowych itd, Na ekranie przesuwają się obra- 
zy ukazujące zmęczone twarze kobiet, nędzne warunki by- 
towania naszego społeczeństwa. 

Szlachetny zmobilizowania serc i umysłów męż- 
czyzn do walki o poprawę tego stanu rzeczy nie może przy- 
nieść wyników z tej prostej przyczyny, że film jest wielce... 
nudny. Przypominają się moralizatorskie pogadanki z mi- 
nionego okresu, tylko że miejsce zdjęć ulakrowanych zajęły 

'maskatorskie”, sztucznie przyczerniane. Nie ma fllm ten 


opatrując go tytułem 


„dei , 
ę jakiejkolwiek koncepcji, brak mu zaciętości publicystycznej. 


brak wreszcie walorów natury wizu: Wniosek: niech 
mężczyźni (tudzież kobiety) o tym (filmie) nie wiedzą. (J. Z.) 


W 


Wiele kobiet pracuje w naszym przemyśle. Scena z filmu 
dokumentalnego „Mężczyźni o tym nie wiedzą” J. Kadena 
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Maria Scheli jako Gervaise (w środku). Rolę jej męża odtworzył doskonale Frangois Perier 


ranach 


© GERVAISE 


b 


ZOJARCPEMENI 
SCGEFEEL 


okonaną przez Renć Clementa adapta- 
D cję filmową powieści Zoli „W matni” 

(z cyklu o Rougon-Macquartach) zali- 
czyć trzeba do majbardziej udanych adapta- 
cji nie tylko dzieł tego pisarza, ale utworów 
wielkiej literatury w ogóle. Clement osią- 
gnął to, co rzadko udaje się filmowcom po- 
lującym na atrakcyjny materiał scenariuszo- 
wy wśród dzieł (klasyków: stworzył wierne 
portrety bohaterów (i to bardziej wierne pod 
względem psychologicznego, miż zewnętrzne- 
go rysunku postaci), opowiedział ich dzieje 
nie upraszczając i nie banalizując fabuły, a 
przede wszystkim przeniósł ma ekran wiele 
z samego warsztatu pisarskiego Zoli. Pomogli 
mu w tym znakomici scenarzyści Aurenche 
i Bost. Wraz z nimi porusza się Clement w 
materiale powieściowym Zoli z nieomylną in- 
tuicją, przekładając ma język filmu zarówno 
konflikty i dramatyczne sytuacje, jak i wie- 
le z tego, co u Zoli jest złożonym z miliona 
zaobserwowanych szczegółów dokumentem e- 


4 


poki, dokumentem czasu, miejsca, środowi- 
ska, stosunków społecznych, obyczajowych, 
moralnych. 


Ku utkwiły w pamięci szokujące, natu- 
ralistyczne pociągnięcia Clementa malu- 
jącego scenki z życia rodziny francuskich 
chłopów w „Zakazanych zabawach* — ten 
słusznie mógł się obawiać, że temperament 
reżysera, inspirowany przez równie sugesty- 
wne co brutalne obrazy powieści Zoli, puści 
się na może zbyt łatwe, bezceremoniałne epa- 
towanie wyobraźni widzów. Ę 

Trójka francuskich realizatorów wykazała 
jednak, że znakomicie czując ducha prozy 
wielkiego pisarza, równie dobrze zdaje sobie 
sprawę z niebezpieczeństw dosłownego prze- 
noszenia stylu i sposobu obrazowania Zoli na 
plastyczny język ekranu. Toteż „Gervaise* 
jest przykładem głębokiej intuicji a równo- 
cześnie taktu w filmowym  odczytywaniu 
tekstu powieściowego. 


Do tego dochodzi bezbłędna dramaturgia 
całości, wirtuozerska reżyseria, a wreszcie ten 
właściwy Clementowi, a wywodzący się chy- 
ba z jego pierwszego filmu „Bitwa o szyny”, 
zmysł dokumentalnego niemal malowania 
środowiska — wyszukiwania pleneru, odtwa- 
rzania wnętrz, gromadzenia rekwizytów, ko- 
stiumów oraz tłumu drugoplanowych posta- 
ci — po to, aby sceneria, w której działają 
bohaterowie filmu, mie była tylko tłem, lecz 
stanowiła obraz żyjący równie intensywnym, 
namacalnym życiem, co (główne postacie. 

Kiedy Clement prowadzi nas do wielkiej 
pralni, gdzie Gervaise stacza bójkę ze swą 
rywalką — czuje się zaduch, iwiłgoć, oślizłość 
ścian i podłogi, woń mydlin i mokrej bieli- 
zny. (W. ciasnych pokojach mieszkania Ger- 
vaise obijamy się o stare, natłoczone meble, 
wymijamy łóżka z wymiętoszoną pościelą, 
słyszymy co się dzieje za odrapanymi prze- 
pierzeniami. |Tak samo dotykalnie żyją za- 
ułki paryskiego przedmieścia, jezdnie wybru- 
kawane kamienną kostką, chodniki ociekające 
deszczem, czynszowe domy, w których gnież- 
dzi się nędza — cała odwrotna strona me- 
dalu blasków i uroków Drugiego Cesarstwa. 

Osadzony moono w tych realiach dramat 
dobrodusznej, dzielnej praczki Gervaise, któ- 
rej madludzkie wysiłki urządzenia sobie ży- 
cia kończą się klęską i upadkiem bohaterki 
— mabiera głęboko ludzkiej wymowy, wstrzą- 
sa prawdą losu jednostki uwikłanej wśród 
drapieżnych praw walki o byt i własnych 
słabości. 


O tyerzajaca postać Gervaise znakomita * 
Maria Schell została uhonorowana za tę 
rolę nagrodą na festiwalu w Wenecji. Dla 
mnie jednak Maria Schell jako Gervaise jest 
jedynym spornym momentem filmu Clemen- 
ta. Bynajmniej nie dlatego, by aktorka źle 
grała swą rolę. (Przeciwnie — (Maria Schell 
daje tu z siebie wszystko, jej talent lśni 
wszystkimi blaskami wytrawnego aktorstwa. 

Wydaje mi się jednak, że przy wszystkich 
na wskroś realistycznych założeniach filmu 
i przy konsekwentnym ich urzeczywistnieniu 
w najdrobniejszych szczegółach — nie może 
roli praczki z paryskich dzielnic nędzy od- 
twarzać aktorka, która ani fizycznie, ani psy- 
chicznie mie odpowiada typowi ciężko doś- 
wiadczonej przez los dziewczyny z (gminu, 
Przy 'wiotkości sylwetki, liryzmie urody i 
subtelności wszystkich reakcji uczuciowych 
Marii Schell — mie można jej pogodzić z 
prostą, żywiołową, krzepką postacią bohater- 
ki Zoli. ka 

Toteż nie wierzę, że ekranowa Gervaise z0- 
stała matką mając lat czternaście, że całe ży- 
cie spędziła przy balii, że przeszła taką twar- 
dą szkołę i przetrzymała tyle zawodów. Li- 
ryzm, miękkość, refleksyjność Marii Schell 
jest ma miejscu jedynie wówczas, gdy Ger- 
vaise staje bezradna pomiędzy dwoma męż- 
czyznami, mężem i kochankiem, gdy obu im 
ulega i biernie zaczyna poddawać się losowi. 

Kreacja Marii Schell podzieliła zresztą kry- 
tyków w całej Europie. Ja przychylam się 
całkowicie do zdania tych, którzy twierdzą, 
że powierzając znakomitej aktorce tę właś- 
nie rolę Clement wyrządził krzywdę jej 


i swemu filmowi. Niech jednak każdy widz 
spróbuje sam rozstrzygnąć ten ciekawy pro- 
blem, porównując film z powieścią Zoli. 

A jeżeli go nawet nie rozstrzygnie, to po- 
zostanie mu niecodzienna satysfakcja obej- 
rzenia (filmu tej klasy, co „Gervaise*, 

ZBIGNIEW PITERA 


W filmie pojawia się także córeczka praczki Ger- 
vatse — Nana, późniejszu bohaterka powieści Zoli 
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DECYZJI 


Górara Philipe (z lewej) jako inżynier, który musi wybierać pomiędzy własnym zdrowiem a dobrem budowy 


więc mamy do czynienia z pierw- 

szym francuskim  „produkcyjnia- 

kiem”. Co prawda, odkąd sputniki 

krążą po niebie, trudno już mó- 

wić „nihil novi sub sole”, ale fak- 
tem jest, że zaledwie u nas zaprzestano na- 
gminnego kręcenia „produkcyjniaków”, epi- 
demia, niczym azjatycka grypa, przedostała 
się do Francji. „Decyzja” jest tego pierw- 
szym sygnałem, ale nie jedynym. (O filmie 
tym pisaliśmy poprzednio, używając bądź 
oryginalnego tytułu „La Meilleure Part", 
bądź też tłumaczenia tego tytułu — „Lepsza 
część”. Redakcja.). 

„Decyzja* została nagrodzona w Karlovych 
Varach w 1956 roku za najlepszą reżyserię. 
Bardzo cenię Yvesa Allegreta i wiele jego 
filmów. Uważam też, że ze wszech miar na- 
leży mu się nagroda np. za „Demonów po- 
ranku", „Małą, piękną plażę”, „Dódć z An- 
twerpii", a może nawet za „Cud zdarza się 
tylko raz”, ale chyba mie za „Decyzję'. 

Nie 'wiem, co skłoniło międzynarodowe ju- 
ry do powzięcia takiej 'właśnie decyzji, ale 
chyba tylko to, że był to jedyny ciekawszy 
film panoramiczny na festiwalu, film pomy- 


ślany rw dużej mierze właśnie dla zdjęć sze- 
rokoekranowych i plenerowych. Trudno bo- 
wiem sobie wyobrasić lepszą scenerię dla ci- 
nemascopu, niż górski plener, i lepszy obiekt, 
niż wielką zaporę na rzece. 

A „Decyzja* to, właśnie film o budowie 
wielkiej zapory na południu Francji, o budo- 
wie pokazanej w barwie, cinemascopie i — 
z Gerardem Philipem. 

Jest rzeczą jasną, że Philipe nie musi być 
całe życie Fanfanem Tulipanem czy Sowiz- 
drzałem i że powinien poszukiwać ról coraz 
bardziej charakterystycznych, ciekawszych 
psychologicznie, wyzbytych taniutkiego nie- 
raz romantyzmu. Trudno też mieć pretensję, 
że w tym filmie nie ma właściwie romansu, 
a raczej jest tylko jedna strona romansu — 
zakochana (w inżynierze - Philipie nieładna 
kobieta. Ale trzeba mieć pretensję o to, że 
dobry aktor nie ma tu co grać. 


Jeśli reżyser chce zainteresować mas bu- 
dową „największej w Europie" zapory wod- 
nej — to poza pokazaniem samego obiektu 
powinien także zainteresować się ludźmi, 
którzy tę tamę 'wznoszą. Na ekranie widzimy 


w „Decyzjt* jest kilka dramatycznyth scen, ale słaby scenariusz nie wyzyskuje ich 


sporo budowniczych i to przedstawicieli wie- 
lu narodowości, ale ludziom tym brak życia, 
przeżyć, wnętrza. Krótko naszkicowane syl- 
wetki załogi „Lutecji* z filmu „Gdyby wszy- 
scy ludzie dobrej woli..." były bardziej cha- 
rakterystyczne od grupy inżynierów, gónni- 
ków, budowniczych i lekarzy zebranych tu 
pod niebiem Sabaud: 

O Gerardzie (Philipie wiemy tylko to, że 
jest chory, że mu tamtejszy (klimat i wyso- 
kość nie służą. Dlaczego upiera się mimo to 
przy budowie, chociaż na jego miejsce znaj- 
dzie się wielu równie dobrych inżynierów, 
a on sam może otrzymać równie dobrą pra- 
cę w mizinach — mie wiadomo. Wyższy cel 
takiej decyzji mie dociera w sposób jasny 
i zrozumiały do widza. (Mało wyraźny jest 
także powód, dla którego inżynier nagle 
zmiienia zdanie i jednak zjeżdża w dolinę. 

Przypuszczam, że scenarzyści czuli pewną 
miękkość i niezdecydowanie tego zakończe- 
nia, skoro tuż przed końcem filmu dochodzi 
do dramaturgicznie nieumotywowanego i nie- 
potrzebnego wypadku Śmierci. Omija ona 
jednak wzruszenie widza, gdyż 'wprawdzie 
dotyczy bohatera sympatycznego, ale zbyt 
mało eksponowanego w freści filmu. 

Wskutek słabej konstrukcji scenariusza na 
plan pierwszy wybijają się momenty ubocz- 
ne. Mam na myśli zwłaszcza wesele chłop- 
skie, odtworzone znakomicie, pełne nastroju 
jakiejś szczególnej melancholii i doskonale 
odczutej atmosfery. 

Zdjęciowo najlepsze są sceny wchodzenia 
pod górę po specjałnej drabinie z poręczą, 
której ramiona — dzięki dobrze ustawionej 
kamerze i szerokiemu ekranowi — zdają się 
wciągać w głąb ekranu widownię. Wrażenie 
wspinania się pod górę wraz z bohaterem 
zostało tu w pełni osiągnięte. Niestety, ta- 
kich scen jest za mało. Piękne są pejzaże, 
zwłaszcza wtedy, gdy reżyser łączy je umie- 
jętnie z jazdą samochodu, wózka - windy 
czy z ruchem na placu budowy. 

Partnerzy Gerarda Philipe'a — Gerard 
Oury, Michele /Cordoue, Umberto Spadaro 
i nawet sympatyczny [Michel Frangois, któ- 
rego pamiętamy z „Diabła wcielonego* — 
nie mają także 'wielkiego pola do popisu. 
Wydają się postaciami „potrzebnymi dla 
wielkiej budowy”, a nie dla rozwoju kon- 
fliktu dramatycznego. A przecież sztuka fil- 
mowa — czy trzeba to powtarzać? — jest 
sztuką „dziania się”, sztuką ruchu. 

Niewątpliwie kamera cinemascopowa ha- 
muje nieco jeszcze inwencję operatora, tak 
jak mikrofon w początkach filmu dźwięko- 
wego. Niewątpliwie przed filmowcami posłu- 
gującymi się szerokim ekranem stoi jeszcze 
otworem olbrzymie pole do wykazania in- 
wencji dramaturgicznej i plastycznej, ale na 
to wszystko (trzeba się umieć zdecydować. 

Na tę decyzję nie zdobyli się jednak au- 
torzy „Deoyzji*. 


LEGA BUKOWIECKI 
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Z NA PADZIE 


ggranach 


d MŁYN 


Carla del Poggło ł Jacques Sernas jako tragiczna para kochanków znad Padu 


WALE SUMY MWYN 


mięci): „Dobrze, ale co (będzie z inwenta- 


d chwili zrealizowania włoskiego fil- 
mu Afberta 'Lattuady „Młyn na Pa- 
dzie* minęło dziewięć lat. Teraz do- 
piero widać, jaki to ogromny szmat czasu. 
-Gdyby ten film pokazano nam w roku 1953 
czy 1954, spotkałby się zapewne z przychy!- 
niejszą oceną zarówno krytyki, jak i widzów. 
Pomijając bowiem względy koniunkturalne, 
wydałby się po prostu bardziej interesujący 
od wielu ówczesnych schematycznych filmów 
poruszających podobne tematy. Teraz zaś 
jest jeszcze jednym przykładem, że tematy- 
ka [wiejska jest naprawdę trudna, że nie 
można jej traktować powierzchownie nawet 
wówczas, gdy akcja rozgrywa się we Wło- 
szech pod koniec XIX. wieku. 

Wysiłek realizatorów „Młyna na Padzie* 
zmierzał ku temu, by iw losach rodziny wła- 
ścicieli starego młyna - barki, pływającej po 
rzece Pad — ukazać odbicie iważkiego fra- 
gmentu historii walk społecznych. Chodzi tu 
o strajki chłopskie, 'o akcję skierowaną 
przeciwko uciskowi chłopów przez właści- 


cieli wielkich łatyfundiów. (W 'wirze tych wy- 
darzeń rozgrywa się (historia tragicznych ła- 
sów dwojga kochanków: młynarki Berty i jej 
narzeczonego Orbina. Poprzez ich osobiste 
przeżycia realizatorzy chcieli ukazać polity- 
czno-społeczną treść epoki, obok. spraw wiel- 
kich — najbardziej intymne. — * 

Niestety, to epickie rozszerzenie tła filmu 
zaciążyło nad dramatycznym, przekonywa- 
jącym potraktowaniem wątku romansowe- 
go. Obraz ludzkich namiętności szkicowany 
jest tu wprawdzie z ostrością i patosem 'wła- 
ściwym poetyce ludowych opowieści, przypo- 
minając chwilami meksykańskie poematy 
Fernandeza i Figueroi, ale wątek ów sąsia- 
dując stale ze scenami masówek i długich ze- 
brań związku chłopskiego rozłazi się i ginie. 

Poza tym diałog w tych społecznych epi- 
zodach grzeszy „drębwą mową”, mentorstwem 
i rozwiekłością. Oto np. przywódca związku 
chłopskiego namawia do strajku, do porzu- 
cenia pracy 'w majątkach  obszarniczych. 
Wtedy jeden z chłopów pyta (cytuję z pa- 


Zdjęcia Aldo Tontiego odznaczają się dużą 


oryginalnością ujęć 


rzem?* Otrzymuje się odpowiedź: 
my o sprawiedliwość społeczną". 

Skąd miy Ito znamy? 

W tych jednak partiach, gdzie nie ma ze- 
brań, reżyser zdobywa się często na pomy- 
słowość, a 'operator na oryginalność. Tę 
ostatnią widać chociażby iw pejzażu, a prze- 
de 'wszystkim 'w końcowych scenach, gdy to- 
biety 'w czerni (Berta i jej matka) czekają 
nad brzegiem Padu ma ostatnie spotkanie z 
Orbinem. Tu znać pełną inwencji rękę Lat- 
tuady, jego dążenia do wydobycia poetyckie- 
go nastroju przy pomocy efektów plastycz- 
nych iwłaściwych tylko filmowi. 

Te wałory filmu, do których trzeba zali- 
czyć również dobrą |grę aktorów, nie mogą 
jednak w ostatecznym bilansie zrównoważyć 
jego braków, które perspektywa czasu jesz- 
cze wyolbrzymiła. Tak 'więc spotkanie po la- 
tach — rozczarowuje. 


„Wadlczy- 


M. OLEK 


© SOBIE 
Ci bym robił — zadaję 
sobie często pytanie — 


gdyby w naszej krytyce £ll- 
mowej przestano nagle wypi- 
sywać głupstwa? Co ja bym 
robił, gdyby  „Ekran* miał 
więcej taktu, „Teatr i Film" 
był bardziej atrakcyjny, Krzy- 
sztot Toeplitz chciał pisać o 
filmie — zamiast o wszystkim 
innym, 


na czym się nie zna 


Honig. Przy czym Honig oka- 
zał się dobrym znawcą naszej 
historii, bo postanowił rozpo- 
cząć film od udziału wuja I 
ojca Conrada w powstaniu 


1463 roku. 

Nieuftny Sana gotów za- 
pytać: „A są_Pola- 
cy?*. Swoi iż Przede 


wszystkim sam Conrad. Obox 
zaś niego Zdzisław Skowroń_ 
ski, który ma pełnić funkcję 
trzeciego scenarzysty filmu. 


OTRWY DY ZSEE PŁAŻY ię Ryszarda Lassoty („Nowiny ku, K. T. Toeplizu — rów- Po gruntownej jak zwykle, 
ATE wski mie fiterackie" nr 18 z br): „Fllmów, któr» wnikliwej, powiedzieć można Korzyść z teo nie lada. Prze. 

Czuję się trochę jak mój „Twórca ów posunął się w wzięły: ciągoty. — naukowej analizie filmu, z de „wszystkim, „Sale. wskazwie 
znajomy młody lekarz, który swej adaptacji tak daleko, że W; socjalistyczną której, między nami mówiąc, na to jego wspólautoratwo Fl 
dzięki ostatniej epidemii gry, dar: Dostojewskiego z całoj bynajmniej nie wynika czy mu „Kapelusz pana Anatola 
ane zopiaen U LBzłc obudowy "fllozoficznej 1 oby- „Spotkań film mu się podobał czy nie „Skowroński | jest, artysta 


czajowej”. 


tykę | popadł w konflikt mo- 
ralny: „Jak to — pyta — to ja, 
obrawszy za cel swego życia 
zdrowie społeczeństwa, jedno- 
cześnie cieszę się, gdy ludzie 


tycznych 
skich, 


chorują?". Jego konflikt jed- wątku 
nak przestanie istnieć z chwi- "ego". 
Wreszci 


i 
lą ewentualnego podniesienia „Wc: 


Po czym „....Lampin uciekł 
się w „Zbrodnt” do tak dras- 
posunięć 

jak skreślenie całego 
obyczajowo-historycz- jeż 


ie: „...w „Zbrodni t 
— Lampin_ postanowit 


Kulturalny** 
„Czyżby w filmie o miłości 


nr 48 z br.): — 
cenzję: 


zabrakło erotyzmu... Jest 
w noweli Iwaszkiewicza, a to 
2a sprawą świetnej Faustyn- 
(Barbara Modelska), tym 
razem szczęśliwie  prowadzo- 
nej oraz za sprawą kamery, 


reżyser- 
skała”, 


miał 


Jackiewicz kończy swą re- 


„Po _ premierze 
węglem" publiczność "nie kla- 


Jackiewicz też był na sali. 
1 też nie klaskał. Wychodząc 


na którym wyraź 
nie znać wpływ twórczości 
„Lorda Jima", poza tym 
Fdzennym Polakiem, więc nie 
da się przelicytować przez p. 
Honiga 1 rozpocznie film przy- 
najmniej od powstania listo- 
padowego, a jeżeli dobrze pój- 
dzie, to nie zapomni także o 


„Szkiców 


się zarobków lekarzy do tego 
stopnia, że praktyka prywatna 
nie będzie potrzebna. 

Ale co będzie ze mną? Po- 
zostaje mi tylko nadal modlić 
się do mego złego boga, aby 
zachował a nawet powiększył 
bełkot w naszej prasie, bo je- 
dynie dzięki temu będę mógł 
nadal prowadzić mój pasożyt- 


niczy żywot. 

Jak dotychczas, bóR mi 
sprzyja. 

* © LASSOCIE 


Poniższe cytaty pochodzą 
omówienia filmu „Zbrodnia i 
kara” reż. Lampina — pióra 
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z tla historycznego zrezygno- 
wać". 

Można by jeszcze dodać, że 
gdyby reżyser nie  odarł 
„Zbrodni* z tła, nie byłoby 
filmu, a byłaby tylko powieść. 
Ale z tła odarł, więc powstał 
film. Podczas £dy film jest 
pozbawiony tła, powi 
posiada. 

"Ten sposób pisania był już. 
znany starożytnym. Nazywał 
się „w koło, Macieju". 


© PŁAŻEWSKIM 


Tym razem o Płażewskim w 
negliżu. Po Janiekim, Michał- 


pokazującej umiejętnie zbliże” 
nia rąk, nóg i innych części 
ciała. Mówię to najpoważniej 
w. świecie". 

Harcerz Jest czysty o my 
śi, mowie i zynkach” 
powiada prawo "harcerskie. 


© JACKIEWICZU 


Z krytykiem „Trybuny 
du" lepiej ostrożnie. 
nie nie wiadomo. Więc też nie 
będę się silił na żadne złośli- 

wości, a ograniczę się jedy- 
nie do pewnego uzupełnienia 
iego celnej recenzji filmu 
„Szkice węglem". 


Lu- 


minę straszliwie zdegu- 
stowaną. Sam widziałem. 


© CONRADZIE 


Niedawno czytałem, że nast 
realizatorzy i Anglicy mają 
zamiar wyprodukować polsko- 
angielski film o Conradzie. 
Reżyserem filmu będzie „re- 
żyser wielkiej klasy", Cohra- 
da będzie grał Olivier, względ- 
nie CIift, lub Douglas, Tub 
Peck, a główną rolę kobiecą — 
Ingrid Bergman lub Ava Gard» 
ner. Scenarzystami ze strony 
anglelskiej będą Croswell i 


insurekcji kościuszkowskiej. 
Na Canradzie i Skowroń- 

skim jednak nie koniec, bo. 
oto strona angielska propo- 
nuje, by Polacy  grall role: 
siedmioletniego Conrada, jego 
D; 


Polacy też grali b 
słańców 1 parobków, oraz kro- 
kl na schodach. Nie martwię 
się jednak tymi drugorzędny- 
mi rolami, bo jeże moda na 
Polskę potrwa trochę dłużej, 
to wkrótce się dowiemy, że 
Laurence Olivier nazywa! się 
Wawrzon Oliwa i pochodzi 
spod Nowego Sącza. 


CLAPSUS II 


„PRZEMYSŁAW 

iele osób nie znalazło już 

miejsc na sali. Widzowie 

tłoczyli się w drzwiach 1 
tarasowali każde wolne przej- 
ście. Zakończenie tegorocznego V 
ogólnopolskiego konkursu filmu 
amatorskiego i uroczystość roz- 
dania nagród — połączone były 
z pokazem najłepszych prac. Or- 
ganizatorzy nie przewidzieli ta- 
kiego zainteresawania konkursem 
ze strony dziennikarzy, młodzie- 
ży studenckiej, plastyków, no i 
oczyiwiście filmowców - amato- 
rów, którzy zjechali się z róż- 
nych stron Polski. Spora sała 
Instytutu Geograficznego w War- 
szawie na Krakowskim Przed- 
mieściu z trudem mieściła chęt- 
nych obejrzenia wyróżnionych 
tiimów. 

Najwięcej oklasków zebrał 
film pt. „Przemysław* — laureai 
Wielkiej Nagrody konkursu. Ta 
bardzo ciekawa imprcsja przyno- 
si rzetelną informację historycz- 
mą, wydobywając z zapomnienia 
mało znany fragment naszych 
dziejów i jednocześnie daje spo- 
ro wiadomości o kulturze mate- 
rialnej tamtych lat. Całość nie 
ma jednak charakteru nudnej 
oświatówki, dzięki swej nieba- 
nalnej formie. [Poszczególne sy- 
tuacje są inscenizowane bez ja- 
kiegokolwiek udziału aktorów, 
tylko przy pomocy rekwizytów, 
detałi architektonicznych i sta- 
rych płaskorzeźb. Ciekawie mon- 
towane obrazy wzbogacono tłem 
dźwiękowym, wykorzystując e- 
fexty stosowane w słuchowiskach 
radiowych: oszczędny inteligent- 
ny komentarz, szmery i dźwięki 
przypominające tony muzyki 
elektronowej itd, 

Film ten jest dziełem ambit- 
nym i — nie wahajmy się użyć 
tego określenia — wybitnym. Dła 
wielu filmowców zawodowych 
może stanowić przykład orygi- 
nalnej inwencji i poszukiwań 
warsztatowych. Wskazuje na po- 
tencjalne możliwości ekspery- 
mentu artystycznego w ruchu 
amatorskim. Młodzi zapaleńcy, 
entuzjaści X Muzy widzą w nim 
spełnienie starego hasła „oby 
film był filmem". 

„Przemysław powstał 'w ama- 
torskim klubie filmowym przy 
Wojewódzkim Domu Kultury w 
Katowicach. Jest wspólnym dzie- 
łem  sześcioosobowego 
Danuty i Jana Maćków, Stani- 
sława Fischera, Zdzisława No- 
wakowskiego, Ireneusza Szatana 
i Józefa Koniora. 

Z dwoma twórcami tego filmu 
— Janem Maćkowem i Stanisła- 
wem  Fischerem spotkałam się 
nazajutrz po ogłoszeniu werdyk- 
tu jury. Oto relacja z naszej 
rozmowy. 


PIENIĄDZE 
NIE SĄ WSZYSTKIM 


— zaczęli sentencjonalnie moi 
rozmówcy. — Wczoraj po pro- 
-jekcji do późna 'w mocy dysku- 
towaliśmy z naszymi kolegami 
klubowcami. „No, cóż — mówili 
oni zwracając się do mas — wasz 
klub istnieje już parę fat, jest 
dobrze zagospodarowany. Wy- 
nbraźcie sobie, że realizacji ta- 
kiego tematu jak „Przemysław* 
wymagającego środków technicz- 
nych i finansowych chce się pod- 
jąć amator - filmowiec z Raci- 
borza czy Rzeszowa. Który z 
amatorów może zgromadzić tak 
kosztowne rekwizyty oraz zor- 
ganizować tak skomplikowaną 
produkcję?" 


Film za 3 grosze 


Piętnastominutowy film „Przemysław'* — laureat Wielkiej Nagrody konkursu 
Jilmu amatorskiego powstał w klubie katowickim. Nasze zdjęcia pochodzą 
z okresu realizacji tej tak ciekawej, poetyczno-impresyjnej krótkometrażówki 


— Opowiadaliśmy — mówi w 
dalszym ciągu Jan Maćkow — 
że nasz film był może rzeczywi- 
ście nieco kosztowniejszy, ałe nie 
w sensie finansowym. Wymagał 
po prostu iwiększych nakładów 
pracy. Znaczną część zdjęć zro- 
biliśmy przecież w moim miesz- 
kaniu, nr stoliku nie większym 
chyba od kawiarnianego. Prawie 
wszystkie rekwizyty kosztowały 
dosłownie grosze: tasiemka, klej, 
brystoł, plastelina, stare szmaty 
wyciągnięte z magazynu Domu 
Kultury... Załedwie dwadzieścia 
procent rekwizytów to eksponaty 
muzealne. Używaliśmy ich przy 
operowaniu dużymi zbliżeniami, 
które wydobywają ma zdjęciu 
pouę przedmiotów. 


DROGA EKSPERYMENTU 


— Na pierwsze swoje próby 
fiimowe — opowiada dalej 
współtwórca „Przemysława" — 
patrzę dzisiaj z uczuciem zaże- 
nowania. Gdy przed kilku laty 
opanował nas, to jest mnie i żo- 
nę, „filmowy konik" zaczęliśmy 
od tematyki najłatwiejszej — 
krajoznawczej. W roku 1954 zro- 
biliśmy film „Obiektywem po 
Opolu*, następnie film o zabyt- 
kach Paczkowa, a później — 
Malborka. Ta ostatnia praca 
uzyskała na zeszłorocznym Kon- 
kursie pierwszą nagrodę w dzia- 
le filmów dokumentalnych. Już 
wtedy jednak nie (wystarczało 


nam samo fotografowanie zabyt- 
ków. Myśleliśmy o wzbogaceniu 
tego rodzaju filmów informacją 
historyczną. (Nasze zainteresowa- 
nia historią sięgają zresztą jesz- 
Shudenckich: Oboje 


której rektorem był znany hi- 
KRaE prot. 'Kowalenko. Stąd też 

i kierunek naszych późniejszych 
poszukiwań. Żona 'wygrzebała iw 
bibliotece ' ciekawe materiały 0 
czasach panowania króla Prze- 
mysława. Jednocześnie  piłnie 
zbierała wiadomości dotyczące 
kultury materialnej tamtych dat 
— wyglądu mieczów, herbów, 
kubków, sygnetów... 

Zaczęliśmy myśleć nad sposo- 
bem podania naszego tematu 
Chcieliśmy zrealizować krótką 
ctiudę, w której można by było 
wypowiedzieć myśl historyczną, 
ożywić ją, przy jednoczesnym 
zerwaniu z tradycyjnymi środka- 
mi wyrazu, 

Wtedy wiaśnie okazało się, że 
rasz kolega klubowy — Stani- 
sław Fischer ma podobne zain- 
teresowania. 


„DWA LATA I SIEDEM DNI 


— Nie mieliśmy żadnego .opar- 
cia. doświadczenia i wzorów — 
opowiada z kolei pan Fischer. — 
Mogliśmy tylko wzajemnie so- 
bie pomagać i torować 'własną 
drogę. Oglądaliśmy fiim doku- 


mentalny „Lenin w Połsce*, : 
zwróciliśmy uwagę na jego pew- 
ne rozwiązanie formalme, gdy na 
ekranie czuło się obecność iboha- 
tera, mimo że twórcy nie ukazali 
go bezpośrednio. 

Zaczęliśmy się zastanawiać, czy 
i w maszym filmie — mając do 
dyspozycji tylko kamerę, rekwi- 
zyt, architekturę i dźwięk — nie 
udałoby się uzyskać podobnego 
efektu. : 


Zdawaliśmy sobie sprawę, że 
dotykamy sprawy ibardzo trud- 
nej i ryzykawnej... IPrzygotowa- 
nia do realizacji tego piętnasto- 
minutowego filmu, obmyślenie 
jego koncepcji — trwały dwa 
lata. Sam okres zdjęciowy — 
zaledwie siedem dni: wj naszym 
mieszkaniu, w zamku  malbor- 
skim i w Opolu. Scenopis był 
opracowany talk dokładnie, że na 
planie nigdy nie było żadnej im- 
prowizacji. Niektóre ujęcia ma- 
wet sobie (przedtem kzkicowali- 
śmy. 


W czasie zdjęć «w Malborku 
okazało się, że filmowiec - ama- 
tor powinien być człowiekiem 
wszechstronnym. Powinien znać 
nawet zasady inżynierii wodnej. 
Otóż w czasie zdjęć zaczął pa- 
dać ulewny deszcz. Sala, w któ- 
rej pracowaliśmy, była mocno 
zrujnowana, brakowało w niej 
części sufitu. Woda zadała podło- 
gę i zagrażała zniszczeniem ma- 
szych urządzeń. Wtedy dla zaże- 
gnania potopu imusieliśmy zbu-. 
dować tamę. Tę naszą przygodę 
wspominamy dzisiaj z humorem. 
Później czekało mas coś bardziej 
denerwującego. 


POTRZEBA 
MATRĄ WYNALAZKÓW 


— Jeszcze przed makręcaniem 
zdjęć postanowiliśmy — w dal- 
szym. ciągu opowiada Stanisław 
Fischer — że wykorzystamy w 
filmie fragmenty utworów no- 
woczesnych kompozytorów, m. 
in. Hoeneggera. W ostatniej nie- 
omal ghwili, ma ' dziesięć dni 
przed zamknięciem terminu kon- 
kursu — dowiedzieliśmy się, że 
magranie tych utworów jest za- 
kazane ze względu na obowiązu- 
jące prawa autorskie. ' 

Ograniczenie tła dźwiękowego 
wyłącznie dlo szmerów nie: zado- 
walało nas. Impresyjny obraz 
Kkłócił się z konkretnością szme- 
rów. Postanowiliśmy rwięc sami 
zaradzić naszym kłopotom. 

Całymi wieczorami, do późna 
w mocy siedzieliśmy w klubie 
próbując najrozmaitszych instru- 
mentów, barwy ich tonu i spraw- 
dzając efekty na taśmie magne- 
tofonowej. (Wreszcie uzyskaliśmy 
to, co nam odpowiadało. Nasz 
„dźwiękopis* wyglądał bardzo 
zabawnie, mp.: „Fortepian bliż- 
szy — szczypanie strun, forie- 
pian dalszy — szczowka do zę- 
bów, guma do iwycierania, pę- 
dzei...* A (więć jeszcze raz: nie 
pieniądze, ale pomysłowość i 
praca. i ; 


CO DALEJ? 


— Jeszcze za wcześnie byłoby 
mówić o dalszych konkretnych 
planach — mówią twórcy „Prze- 
mysława”. — 'W każdym razie 
chcemy kontynuować nasze do- 
świadczenia. 

— W takim razie należy ży- 
czyć panom powodzenia w dal- 
szej pracy, a_ „Przemysławowi*. 
by dotarł ma normałne ekrany. 
Życzymy imu również sukcesów. 
na konkursach zagranicznych. 

Notowała , 
MARIA OLEKSIEWICZ 
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ophia zaczęła więc praco- 

wać w ateliers filmowych, 

oczywiście początkowo ja- 

ko statystka. Mama po- 

stanowiła jednak, że So- 
phia będzie również uczyć się 
trochę aktorstwa. Ale przyszła 
gwiazda ekranu zupełnie niespo- 
dziewanie zbuntowała się i o- 
świadczyła, że ma już dość tego 
ciężkiego życia, że mie pójdzie 
już więcej do atelier, że nie chce 
być aktorką, że postanowiła zo- 
stać... nauczycielką. 


Szybko jednak signora Scicolo- 
ne wytłumaczyła córce, że aktor- 
ka ma bez porównania więcej 
możliwości zrobienia fortuny, niż 
nauczycielka, i że nie ma nic 
gorszego w życiu, niż zniechęca- 
nie się początkowymi trudnościa- 
mi. 

Sophia — jak przystało na dobrą 
córkę — przyznała matce ra- 
cję i wróciła do atelier. (W wol- 
nych chwiłach próbowała przy- 
swoić sobie pierwsze zasady 
aktorstwa, ucząc się pod kie- 
runkiem kilku kolejnych korepe- 
tytorów. Musiała ich dość często 
zmieniać, ponieważ po pewnym 
czasie każdy dobrowolnie rezy- 
gnował z lichych dość zarobków. 
za lekcje i z przekazywania przy- 
szłej gwieździe części swej fa- 
chowej wiedzy. Podziwiali jej u- 
pór, owszem, oceniali szczere 
chęci, ale w końcu bredzili o 
jakimś talencie, bez którego rze- 
komo ani rusz. D 


Jednakże wbrev' opinii tych 
nie znających się ma rzeczy prda- 
gogów — Sophia mie tylko sta- 
tystowała, lecz grała już j drob- 
ne epizodziki, Konsekwer.tnie te- 
raz i z uporem, bez %:ntymen- 
tów i bez problemów, iążyła do 
wytkniętego celu. Mama oczywi- 
ście pomagała jej w tym jak 
najbardziej. © 


To właśnie mama szczerze po- 
wiedziała pewnemu młodemu in- 
struktorowi 'wychowania fizycz- 
nego, by przestał odwiedzać ich 
dom i odprowadzać Sophię do 
3 zad f | atelier, ponieważ jego obecność 

k ZECY RZA | w pobliżu Sophii może odstrę- 
4 2249920 czyć innych, bardziej pożądanych 


LĘ; filmie. „Afryk: lżej pozi ilm był zrealizowany w 1952 roku i Sophla po raz konkurentów. 
Sophia Loren w filmie „Afryka poniżej poziomu morza. Film był zrealizowany w i A 
pierwszy użyła wtedy swego pseudonimu artystycznego. Dziś już pod tym pseudonimem — cały świat zna dziewczynę — Tak — mówi Sophia Loren 


— bardzo go lubiłam, a nawet 
podkochiwałam się w nim. Był 
młody, przystojny, zgrabny, wy- 
sportowany, «ilny... Ale przecież 
małżeństwo z nim zahamowałoby 


moją karierę. 
HI T R Kiedy w życiu Sophii Loren 
zjawił się wkrótce Carlo Ponti, 


człowiek starszy, niezbyt urodzi- 
wy i.. żonaty — Sophia nie mia- 
ła tych zastrzeżeń w sprawie 
małżeństwa z nim. 


"Tymczasem grała wszystkie 

epizodziki, jakie co wrażliwsi na 

JEJ KARIERY ładne nogi reżyserzy dawali jej 
R w swych filmach. 'Wkręcała się 

wszędzie i była gotowa przyjąć 


ć rolę, która np. Annie Magnani 
I MAŁŻEŃST SĘ, BN a 
Państwo Carlo i Sophia Ponti 1 |źomiezo razu ożosiia Jajek do 
E reżysera, który poszukiwał do 
swego filmu młodej dziewczyny, 
KTORE WE WŁOSZE © miejącej" dobrze piywać de 
brze nurkować. Otrzymała tę 
3 rolę i... po pierwszej próbie wy- 


UWAŻANE JEST ZA PRZESTĘPSTWO — śżz * * ==» »* 


Dla celów historycznych stwier- 


> dzić mależy, iż do tego właśnie 
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aren w Grecji. zdjęcie zostało wykonane w czasłe realizacji flimu „Chłopiec na delinie'+ 


Zdiecie z Hollywoodu. Sophia Loren u siebie w domu 


filmu, którego tytuł brzmiał 
„Afryka poniżej poziomu morza*, 
przyszła gwiazda po raz pierw- 
szy jw życiu użyła swego arty- 
stycznego pseudanimu „Sophia 
Loren". Był to wok. 1952. 


Gina Lollabrigida była wtedy 
już ulubienicą całej Europy, a 
imponująca sylwetka  Silvany 
Pampanini nęciła z plakatów 
kinowych mężczyzn w Rzymie, 
Wiedniu, Paryżu i Londynie. 
Największym sukcesem  arty- 
styczno - finansowym Sophii Lo- 
ren było w tym czasie uzyskanie 
epizodziku w realizowanym wów- 
czas fihmie „Quo vadis?" z za- 
wrotną gażą dwóch i jpół dolara 
dziennie. 

'Pracowała bez wytchnienia i 
bez wytchnienia dokuczała pro- 
ducentom, reżyserom, operatorom 
i w ogóle wszystkim, którzy mieli 
jakikolwiek wpływ na angażo- 
wanie aktorów do filmu. I coraz 
Częściej rozmyślała nad sposo- 
bami zajęcia miejsca jednej z 
czołowych gwiazd filmu wło- 
skiego. $ 


Wkrótce niezłą okazję ku te- 
mu stworzyła jej sama Gina 
Lollobrigida. Gina zdobyła wła- 
Śnie spore zastępy nowych wiel- 
bicieli dzięki filmowi „Chleb, 
miłość i fantazja”, 'w którym 
grała — jako partnerka De Si- 
ki — rolę nieokrzesanej wieś- 
niaczki, pełnej temperamentu i 
wdzięku. Film podobał się za- 
równo we Włoszech, jak i we 
Francji czy w Anglii i wszyscy 
mówili, że La Lollo jako dziew- 
czyna ma osiołku jest miezrów- 
nana. Ale Gina miała już dość 
odtwarzania tego rodzaju posta- 
ci i odmówiła przyjęcia roli w 
kolejnym filmie cyklu „Chleb, 
miłość i...*. 

Gdy Sophia dowiedziała się o 
tym — matychmiast rozpoczęła 
starania o uzyskanie roli, prze- 
znaczonej dla Giny. Jak wiado- 
mo — mdało jej się zająć miejsce 
Giny u boku [De Siki i w ten 
sposób Sophia Loren zrobiła swój 
pierwszy krok ku wielkiemu fir- 
mamentowi filmowemu. Mama 
Scicolone zatarła ręce z zadowo- 
leniem. Wyglądało na to, że in- 
teres będzie rwreszcie prospero- 
wać. W każdym razie nazwisko 
Sophii Loren wymieniano już 
razem z nazwiskiem sławnej Gi- 
ny. Na międzynarodowym rynku 
filmowym znaczyło ono jednak 


jeszcze ciągle mniej niż marka 
najpodlejszych papierosów _an- 
gielskich czy amerykańskich. 
Miało cię stać sławne dopiero za 
kilka lat. 


WYMARZONY PROTEKTOR 


Gina nie dostrzegała czy też u- 
dawała, że nie dostrzega nowej 
gwiazdy. Zaczęto mówić o „ry- 
walizacji* między Giną i So- 
phią, szczególnie od czasu, gdy 
wielki De Sica — sam, przez 
nikogo nie namawiany — zaan- 
gażował Sophię do swego filmu 
„Złoto Neapolu". 

— Oh, nie powinno być mowy 
o żadnej rywalizacji między Gi- 
ną a mną — mówiła Sophia Lo- 
ren, przy każdej okazji powta- 
rzając niezły skądinąd dowcip. — 
Miejsca na ekranie jest dość dla 
nas obu, szczególnie na sze- 
rokim ekranie. 

Gina wzruszała ramionami słu- 
chając rozmaitych płotek na te- 
mat swej rywalizacji z Sophią 
Loren. h 

— Przecież ona może grać 
tylko jeden rodzaj ról — mówiła 
La Lollo. — Skądże więc mogło- 
by dojść do rywalizacji między 
nami? Nie czuję się zupełnie za- 
grożona przez signorinę Loren. 

Ale pewien producent filmo- 
wy, który obserwował od dłuż- 
szego czasu Sophię Loren, po- 
wiedział jednemu ze swych re- 
żyserów, by przy majbliższej 0- 
kazji dał jej jakąś większą rolę. 

— Musi zagrać kolejno w paru 
różnych rolach — twierdził pro- 
ducent. — Wspaniała dziewczyna! 
Jednej rzeczy jej tylko braku- 
je — talentu. Ale do diabła z 
talentem, gdy się ma takie nogi 
jak ona. 


iProducent, któremu Sophia 
Loren tak wpadła w oko, od lat 
już był iw filmie człowiekiem 
wpływowym, bogatym i ustosun- 
kowanym. Teraz mógł stać się 
wspaniałym, wymarzonym wprost. 
protektorem Sophii Loren. 

Długonoga neapolitanka miała 
karierę zapewnioną od chwili, 
gdy na pewnym urzędowym 
przyjęciu ów producent zbliżył 
się do niej i sam się przedsta- 
wił: 


HISTORIA 
SOPHII 
LOREN 


JEJ KARIERY 
I MAŁŻEŃSTWA 
KTÓRE 
WE WŁOSZECH 
UWAŻANE JEST 
ZA 
PRZESTĘPSTWO 


Oto pani Ponti przed swą hollywoodzką willą odbiera codzienną pocztę od listonosza. Adres Sophii Loren jest 
następujący: 226 South Cliftwood Drive, Brentwood, West Los Angeles, California, USA. Można do niej pisać po 
włosku lub po angielsku, ale ciuchów Sophia nie przysyła. Czy przysyła swe fotografie? — nie wiadomo. Jak komu 
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Biust jest niezwykłej wagi elementem kariery artystycznej Sophit Loren, toteż 
Kkwiazda ze skupieniem poddaje się kontroli swej figury przez krawcową 


— Pani pozwoli? Nazywam 
się (Carlo Ponti. 

Sophia Loren jest zbyt spryt- 
na, by mogła wtedy nie dostrzec, 
jakie wrażenie zrobiła jej dziew- 
częca i prowokacyjna uroda ma 
podtatusiałym filmowcu. 


CO BĘDZIE ZA DZIESIĘĆ LAT 


Dotychczas Sophia Loren uni- 
kała towarzystwa męskiego. 

— Unikam w ogóle mężczyzn 
-— mówiła — bo wcześniej czy 
później bliższa znajomość z męż- 
czyzną prowadzi do flirtu. Ja 
sobie nie mogę pozwolić na ża- 
den flirt, to zajmuje zbyt wiele 
czasu, a poza tym — flirt może 
mi przeszkodzić w karierze. 

I z reguły mie przyjmowała za- 
proszeń ma wycieczki morskie czy 
samochodowe, nie widywano jej 
na modnych dancingach — chy- 
ba, że w większym towarzystwie, 
nikt mie mógł się pochwalić, że 
spędził z nią wieczór „en deux". 

Ale kiedy zjawił się na hory- 
zoncie Carlo Ponti — Sophia 
Loren uznała, że wobec niego nie 
działają wszystkie jej dotychcza- 
sowe normy. Był to mężczyzna 
w jej życiu wyjątkowy. Szkoda, 
że żonaty twe Włoszech rozwo- 
du nie można uzyskać ani tanio, 
ani łatwo), ale ostatecznie nie 
takie przeszkody można pokonać. 
Sophia Loren i ten cel swój o- 
siągnęła. 

Po zawarciu małżeństwa z 
Pontim — powiedziała dzienni- 
karzom: 

— Wszystko zawdzięczam Car- 
lowi. To jedyny mężczyzna, iktó- 
rego kiedykolwiek naprawdę ko- 
chałam. tnt R 

Drugim równie ambitnym <e- 
lem obecnej signory Ponti, a 
niedawnej małej ibiedaczki nea- 
politańskiej, jest aktorstwo. Tak, 
Sophia Loren marzy teraz tylko 
o tym, aby zostać wreszcie ak- 
torką, aby grać. Każda zresztą z 
tych ślicznotek filmowych o tym 
marzy i Sophia (Loren nie jest 
wyjątkiem. 

— Za dziesięć lat — powie- 
działa w czasie realizacji swego 
amerykańskiego filmu „The Pri- 
de And The |Passion* („Duma i 
namiętność") — za dziesięć lat, 
mam nadzieję, będą o mnie mó- 
wić jak o wielkiej aktorce. Kry- 
tycy filmowi będą mnie chwalić 
za moją grę, nie za moją figurę. 

Nie jest to bynajmniej takie 
pewne. Znacznie pewniejsze jest 
to, że za dziesięć lat nikt mie bę- 
dzie chwalić Sophii Loren za... 
figurę, bowiem po latach różnie 
bywa z figurami. 

Z obowiązku kronikarskiego 
odnotujmy jednak, że jest wielu 
ludzi, którzy wierzą w te dumne 
zapewnienia neapolitanki, że np. 
Ingrid Bergman nader pochleb- 
nie wyraża się o Sophii Loren. 

— Jest ona dzisiaj najbardziej 
interesującą młodą aktorką na 
całym świecie — mówi Ingrid 
o Włoszce._ 

Od przeszło pół roku Sophia 
Loren mieszka i pracuje'w Holly- 
woodzie. Zawarła dobre kon- 
trakty z wytwórniami - „Para- 
mount", „20th Century Fox" i 
„Columbia”. Łącznie za dziewięć 
fiimów fabularnych, w których 
wystąpi, otrzyma 1.400.000 dola- 
rów. 'To dużo. Nawet na eme- 
rykańskie stosunki. Widocznie 
jednak producentom  nazwieko 
Sophii Loren gwarantuje sporą 
kasę. 

Pani Ponti vel Sophia Scicolo- 
ne vel Sophia Loren zdobyła 
Hollywood i. Amerykę. 


Opracował C. M. 


reklamowym jest u nas 

śle. Nie ma żadnej placów- 
ki, która zajmowałaby się wy- 
łącznie sprawami fllmu rekla- 
mowego. Tak więc filmy tego 
typu, które powstają od przy- 
padku do przypadku, są co 
prawda realicowane przez za- 
wodowych fllmowców, lecz 
głos decydujący co do ich 
formy 1 treści mają przedsta- 
wiciele instytucji handlowo- 
przemysłowych, które te  £ll- 
my zamawiają. 

Nie byłoby w tym nic złe- 
go, gdyby posiadali oni cho- 
ciaż elementarne wiadomości 
z dziedziny filmu gdyby — 
co moim zdaniem Jest najważ- 
niejsze — znali psychikę kon- 
sumenta, w tym wypadku — 
widza kinowego. 

"Tymczasem _ przedstawiciel 
instytucji zlecającej wykona- 
nie filmu reklamowego, który 
— jak wykazuje praktyka -— 
bywa jednocześnie jego kon- 
sultantem — nie ma często 
nawet zielonego pojęcia o isto- 
cie filmu reklamowego. 

By mie być gołosłownym 
oprzyjmy się ma „dowodaca 
rzeczowych". Nie ograniczając 
się jedynie do zagadnienia 
tllmu reklamowego — jego 
problemy porusza Wacław 
Keller w  mumerze drugim 
miesięcznika „Reklama* w ar- 
tykule pod bardzo ogólnym 
tytułem „Reklama kinowa, 

Nieznajomość Istoty filmu 
powoduje, iż sugestie wysu- 
wane przez autora nie tylko 
są nie do przyjęcia, ale i je- 
go wypowiedzi na temat fil- 
mu wzbudzają zdziwienie. Sa- 
mo zróżnicowanie gatunków 
filmowych na: kukiełkowe, 
rysunkowe L.. naturalistyczne 
(sici) już budzi poważne za- 
strzeżenia, nie mówiąc o tym, 
że autor postulując poszuki- 
wania nowych form reklamy 
fllmowej sugeruje, DY „za- 
wierały wszystkie walory te- 
chniczne 1 artystyczne praw- 
dziwego filmu (1)* 


Je dotychczas — z filmem 


Oprawne 


EKRAN w SŁUŻB 
REKLAMY 


Nie wiem, jaki flim dla au- 
tora jest prawdziwy. Dia 


mnie prawdziwy jest taki 
film, którego środki wyrazo- 
we i język są typowe i kon- 
wencjonalne dla sztuki fllmo- 
wej bez względu na długość 
1llmu. Rozgraniczanie filmu 
reklamowego na krótkometra- 
żawy i plakat reklamowy jest 
błędne, tak jak | sugerowa- 
nie jego metrażu (w tym wy: 
padku 100-209 m). Im krótszy 
będzie film reklamowy, tym 
lepiej. Norma przewidziana 
przez resort kinematografii na 
tego rodzaju filmy (59 m) jest 
aż nadto wystarczająca i.ubo- 
lewać tu raczej należy nad 
tym, że nasi wykonawcy tych 
filmów, a przede wszystkim 
ich zleceniodawcy, częstokroć 
również scenarzyści — nie po- 
trafią tak skondensować tre- 
ści filmu, by zmieściła się w 
przewidzianej normie. 

Aby być jednak sprawiedli- 
wym trzeba dodać, że spoty- 
ka się i dłuższe, nawet kilku- 
aktowe fllmy reklamowe, jak 
np. produkowane przez Shell 
Qi! Company, Ich charakter 
jest jednak inny, trudno je 
nazwać reklamowymi par ex- 
celience, bowiem w zależności 
od tematu posiadają one wa- 
lory fllmów dokumentalnych, 
oświatowych, Instruktażowych, 
a często nawet i naukowych. 

Nie będę się dłużej rozwo- 
dzić nad artykułem p. Kelle- 
ra. Wystarcza mi tylko przy- 
kład, który dowodzi, jakie bo- 
je muszą staczać flimowcy z 
przedstawicielami instytucji 
handlowych, by tllm rekla- 
mowy miał jakie takie ręce 1 
nogi. Dodać mogę, że sama 
realizacja filmów  reklamo- 
wych już od ich stadium sce- 
nariuszowego poprzedzana by- 
wa niezliczoną ilością konte- 
rencji z przedstawicielami ko- 
mórek reklamy, które to kon- 
ferencje cechuje „drętwa mo- 
wa”, a lech uczestników trud- 
ność w znalezieniu wspólnego 
Języka. 


roczniki tyg. „Film* 1949 i 1956 


zostały już, niestety, wyczerpane, 

Sprzedaż nielicznych pojedyńczych nume- 
rów „Filmu* z br. prowadzi Przedsiębiorstwo 
Sprzedaży Antykwarycznej „Ruch”, Warsza- 


wa, Wiejska 14. 


Niektóre pojedyńcze numery „Filmu* z lat 
ubiegłych można nabyć w Filmowej Agencji 
Wydawniczej, Warszawa, ul. Żurawia 24 A. 


|... 


W rezultacie powstają u nas 
thmy reklamowe, pozbawione 
wdzięku, zwulgaryzowane, a 
niekiedy nawet bez sensu, wy- 
wołująe skutek wprost prze- 
ciwny niż zamierzony cel, tak 
lak to było w przypadku jed- 
nego z filmów zrealizowanych 
dla Powszechnej Kasy Oszczęd- 
ności. (Do wyjątków należy 
świetna reklamówka propagu- 
Jąca gazetę „Sztandar Mio: 
dych* wykonana w Wytwórni 
Filmów Dokumentalnych przez 
znanych artystów-grafików J. 
Lenicę i W. Borowczyka). 


Jeżeli już zastanawiamy się 
mad tą sprawą, to warto chy- 
ba zdać relację czytelnikom z 
pokazu czechosłowackich fll- 
mów reklamowych, który od- 
był się niedawno w Warsza- 
wle staraniem -Czechosłowac- 
kiego Ośrodka Informacyjne- 
go. Według mego zdania — 
fllmy te, jakkolwiek i one 
wywołują pewne zastrzeżenia, 
mogą służyć naszym „spe- 
com" od reklamy jako wzór 
godny naśladowania. Jedną Z 
najważniejszych zalet tych 
filmów jest to, że lnformując 
1 instruując — zarazem bawią. 
Dlatego są tak chętnie widzia- 
ne jako dodatki do filmów fa- 
bularnych. Odznaczają się 
przy tym inwencją i polotem 
i miemal w każdym filmie wi- 
dać, że w czasie jego realiza- 
cji, głos decydujący mieli 
przede wszystkim filmowcy. 


Film jako narzędzie reklamy 
zajmuje dziś w Czechoslowa- 
cji płerwszorzędne miejsce. 
Jak podają statystyki, jeden 
film reklamowy ogląda trzy 
miliony widzów w ciągu czte- 
rech tygodni. Filmów tych, 
w większości kolorowych, wy- 
produkowano tylko w roku 
1856 blisko dwieście. 


Przeciętny czechosłowacki 
fllm reklamowy ma około 39 
metrów długości, a czas jego 
wyświetlania wynosi około 
Jednej minuty. Najczęściej 
spotykanymi rodzajami filmów 
są fllmy fabularyzowane — 
aktorskie i trickowe, rzadziej 
—kukiełkowe 1 rysunkowe. Ich 
popularność jest tak wielka, 
że nie sposób sobie wyobrazić 
dziś programu w kinie, by 
film reklamowy, tak jak u 
nas kronika, nie stanowił je- 
go części składowej. 


To, co uderza w czechosło- 
wackich filmach reklamowych 
— to ich nienatrętna, kultura!- 
na warstwa propagandowa. 
1ch pointa niekiedy zaskaku- 
je widza niespodziewanie jak 
np. w filmie reklamującym 
motocykle „Jawa. Niekiedy 
1a6 widz jest na nią stopnio- 
wo przygotowywany, jak np. 
w filmach reklamujących pun- 
msy reperacji bielizny, czy też 
zabawki, lub gotowe suknie. 


Miejmy nadzieję, że czecho- 
słowacki film reklamowy na- 
tchnie naszych „speców« od 
reklamy | przyczyni się do 
podniesienia poziomu naszych 
reklamówek na, ekranie. 


JANUSZ ANDRZEJ PILECKI 


Kolejno od góry: zdjęcia z czechosłowackiej krótkometra- 


żówki reklamowej o motocyklach 


dowcipną pointą. Dwaj młodzieńcy 


zjawiska w postaci lekko odzianej 
by... zająć się obejrzeniem nowego 


Jawa, odznaczającej się 
pędzą w stronę uroczego 
młodej damy, mijają 34, 
modelu motocykla Jawa: 


l 


20 wierszy korespondencji z Jugosławii 


(obsluga własna) 


rótka wzmianka prasowa o wykryciu afery przemytniczej dała młodemu 
1liimowcowi I reżyserowi teatralnemu Wojsławowi Nanowiczowi temat do 
mrzgęparlusza, według którego realizuje on swój szósty z kolei film fabu- 
» larny, 
Tytuł tego fllmu brzmi „Między zmrokiem a świtem, jako że akcja rozgry- 
wa się właściwie w ciągu jednej nocy. Jest to noc zmagań z żywiołami, noc 
pełna grozy, nienawiści i miłości, 


Ale w pewnym momencie wskutek wypadku na Dunaju barka zaczęła to- 
nąć. Na pomoc przybył:im młody marynarz Marek, który od pierwszego spoj- 
rzenia zakochał się w irmie. Ona również zapałała do niego miłością. I tak 
między zmrokiem a świtem troje ludzi na tonącej samotnie barce walczy 


o swe istnienie, kocha i nienawidzi. 


Role główne grają: znana aktorka teatralna z Rjeki — Zlata Perlicz (Irma), 
Dragan Lakovicz (Marek) i Paweł Wujcicz (Obrad). 
Jak wspomniałam wyżej — film został oparty na wydarzeniach autentycz- 


nych. 


Dragan Lakovicz Jako Marek 


Historla ta działa się mniej więcej przed dwoma laty. 


NINA TIMOTIJEWICZ 


Zlata Perlicz w roli Irmy 


Neorealizm włoski nie umarł 


W zagranicznej prasie filmo- 
wej znów wiele się pisze o kry- 
zysie włoskiego neorealizmu i o 
zmierzchu świetnego okresu wło- 
skiej kinematografii. 


W ostatnich |dwóch numerach 
francuskiego tygodnika „L'Hu- 
manitć  Dimanche” omówione 
zostały trudności, jakie napoty- 
ka film włoski, przyczyny tych 
trudności i perspektywy na przy- 
szłość. W sprawach tych zabrał 
głos sam Cesare Zavattini, autor 
scenariuszy filmów: „Złodzieje 
rowerów”, „Cud w Mediolanie”, 
„Umberto D”, jeden z twórców 
neorealizmu. „Jakże można mó- 
wić o upadku włoskiego neorea- 
lizmu — pisze Zavattini — kie- 
dy mamy dziesiątki realizato- 
rów i autorów, którzy nie są ani 
trochę gorsi od powszechnie uz- 
nawanych filmowców innych 
krajów. Mimo że tworzą oni 
filmy słabsze artystycznie, niż w 
okresie poprzednim, posiadają 
jednak jakąś bazę moralną. 


Idea neorealizmu jest wciąż 
żywa. To nie neorealizm stracił 
na sile, ale neorealiści. Wielu 
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naszych twórców filmowych po- 
tyka się o mieszczańską ideo- 
logię, której stają się niejako 
więźniami, i o świat oparty na 
pieniądzu. Choć twórcy zdają 
sobie sprawę, czym jest film, za- 
czynają jednak traktować kine- 
matografię od strony świata, re- 
prezentowanego przez niektórych 
producentów, przede wszystkim 
amerykańskich, _ wykorzystując 
sztukę filmową na ich sposób. 
Błędem jest przypuszczenie, że 
nie bolejemy z powodu obniże- 
nia poziomu włoskiego filmu; 
przeciwnie — bardzo nas to gnę- 
bi, usiłujemy wciąż podsycać ten 
wygasający płomień, nie tracąc 
nadziei, że przyjdzie jeszcze ta- 
ka chwila, kiedy włoska kine- 
matografia będzie — jak przed 


paru laty — znowu przodującą 
w świecie”. 
Zavattini twierdzi stanowczo, 


że śmierć włoskiego neorealizmu 
oznaczałaby koniec filmu, który 
ukazuje stosunek człowieka do 
człowieka z prostotą, bez wszel- 
kiej , fanfaronady, oznaczałaby 
powrót do dawnego włoskiego 
filmu, opartego na oszustwie. 


9 662 tytuły przyszłych filmów fa- 
bularnych na temat sztucznego sa- 
telity zarejestrowała, jako prawnie 
chronione, jedna z wytwórni holly- 
woodzkich. Sama wprawdzie nie na- 
kręciła jeszcze ani jednego filmu, 
ale co szkodzt w ten chociaż sposób 
zapobiec konkurencji. 

W Monachium w przyszłym ro- 
ku, pomiędzy 15 marca a 15 maja, 
otwarta będzie wielka międzynaro- 
dowa wystawa filmow: Wystawę 
organizują: niemiecka Rada Kultu- 
ry Filmowej wraz z francuską filmo- 
teką i francuskim Instytutem Kul- 
turalnym z Monachium. Wystawa 
pokaże dzieje i rozwój kinematogra- 
fil światowej od jej powstania do 
czasów najnowszych. 

8 Chaplin pisze obecnie w swej 
szwajcarskiej posiadłości pamiętnik. 
Skarżył się on pewnemu dziennika- 


rzowi, 


że są takie dni, w których 
może "napisa: 


zaledwie trzysta słów. 


Paweł wujcicz jako Obrad 


© Danielle Darrieux, która kończy 
obecnie pod kierunkiem reżysera 
Raymonda Bernarda pracę nad fil- 
iódme niebo" („Le septieme 
gdzie partnerem jej jest Nóel- 
Nóel — obejmie wkrótce jedną z 
głównych ról w filmie Marca Alle- 
sreta pt. „Zabawna niedziela" („Dró- 
le de dimanche*). Główną rolę męską 
w tym fllmie będzie grał Bourvil. 

9 Reżyser Christian Stengel ukoń- 
czył pracę nad scenariuszem filmu 


słynnej książki „Chata wuja 
Beecher_ Stowe. "Film będzie 
realizowany w. Liberii. 

9 Księżna Monaco (Grace Kelly) 
potwierdziła oficjalnie fakt założe- 
nia wytwórni „Monaco-Fiim". Filmy 
2 udziałem Jej' Wysokości będą krę- 
cone w atelier „Vietorine* w _Nicel. 
Filmy rozpowszechniane będą za po- 
średnictwem „Metro - Goldwyn - Ma- 
yer", a księstwo Monaco otrzyma 10 
procent dochodu z eksploatacji. 


, Urodzaj festiwalowy 


Rekordowa ilość festiwali fil- 
mowych została zapowiedziana 
na rok 1958. Na początku sezo- 
nu odbędą się mastępujące festi- 
wale: w Cannes w czasie od 2 
do 16 maja, w Manheimie od 12 
do 17 maja, w Brukseli — festi- 
wal filmów krótkometrażowych 
od 20 do 27 maja i festiwal fil- 


mów pełnometrażowych — od 
30 maja do 30 czerwca. Odbędą 
się również imprezy festiwalowe 
w Berlinie, Karlovych Varach i 
Locarno, których tradycyjne ter- 
miny. to koniec czerwca i po- 
czątek lipca. O tym, jakie filmy 
pokazane będą na festiwalach — 
napiszemy później. 


Tematem odczytu były 
zagadnienia, związane -Z 
powolnym, lecz stałym 


s 


Poczta 


Udany czy nieudany? 


Do redakcji naszej nadszedł 
list treści następującej: ż 
Na okł 


zwiększaniem się Średnie- 
go wzrostu ludności w Pol- 
sce. 

Zmany antropolog, proie- 
sor K. Cz. wyjaśniał: 

— Na każdych pięciu- 
set mężczyzn trafia: się je- 
den, którego wzrost prze- 
kracza metr dziewięćdzie- 
siąt. Ę 

— Ja go znami — wy- 
krzyknęła jedna ze słucha- 
czek, On zawsze siada 
przede mną w każdym ki- 
mie. (tkw) 


Świat (filmowy) 
na opak 


Andrć Cayatte, znakomi- 
ty twórca „Czarnej teczki”, 


ladce „Filmu* w nrze ' podczas obiadu wydanego 


46 zamieszczony został fotos z 
jilmu „Kapelusz pana Anato- 
la", z podpisem, w którym re- 
dakcja stwierdza, że film jest 
udany. W n-rze natomtast 47 
redakcja zamieszcza łaskotliwą 
recenzję red. Pitery, z której 
wynika, że film jest nieudany. 


Niezgodność opinii opubliko- 
wanej w dwóch kolejnych nu- 
merach Szanownego Tygodnika 
„Film* na temat „Kapelusza 
pana Anatola" spowodowała w 
mojej głowie kompletny zamęt. 
Dlatego bytbym niezmiernie zo- 
bowlązany, gdyby redakcja, 
której zdanie jest dla mnie na- 
dal cenne, zechciała się zdekla- 
rować t w ten sposób poinfor- 
mować mnie, czy pracowałem 
przy filmie udanym czy przy 
nieudanym. 

Z. Szyndler 
(Kierownik produkcji filmu 


„Kapelusz pana Anatola") 
Odpowiadamy: 
W naszej redakcji panuje 


dość znaczna swoboda w po- 
glądach artystycznych, jak też 
rozmaitość upodobań i gustów, 
a tym samym niekiedy roz- 
bieżność ocen filmów między 
poszczególnymi członkami ze- 
społu. Koledze, który robił 
podpis pod zdjęciem okladko- 
wym, „Kapelusz pana Anatola** 
bardzo, 1 to nawet bardzo po- 
dobał się. Przeciwnicy tego 
filmu próbowali go przekonać, 
że jest inaczej, prosząc, aby 
zmienił ocenę w podpisie. Nie- 
stety, kolega ów uparł się i za- 
groził, iż jeżeli usiłowania wy- 
warcia presji nie ustaną — Wy- 
cofa podpis w ogóle. Czy sądzi 
więc Pan, że byłoby rzeczą po- 
żyteczną, aby tak duże zdjęcie 
(okładka!) ukazało się bez pod- 
pisu? Analogicznie było z re- 
cenzją. Red. Pitera, mimo ter- 
roru zwolenników filmu, nie 
chciał nic zmienić z tego co 
napisał. Co było robić! Trzeba 
było też wydrukować. Takie 
czasy!” 

Sądzimy, że wyjaśnienie po- 
wyższe wpłynie na złagodzenie 
Pana rozterki. Tak jak i teraz, 
w przyszłości gotowi jesteśmy 
nadal służyć serdeczną radą 
przy wszelkich wątpliwościach, 
z którymi zwraca się Pan do 
nas z takim zaufaniem. 


REDAKCJA 


HUMOR 


ZAGR. 


przez zespół aktorski jego 
ostatniego filmu sensacyj- 
nego „Oko za oko* — 0ś- 
wiadczyj 

— Rozumując logicznie, 
aktorzy powinni podejmo- 
wać jwszelkie wysiłki, by 
zostać gwiazdami. Tymcza- 
sem tak się w praktyce 
składa, że to gwiazdy wy- 
silają się, by udawać ak- 
torów. 

Co — niestety — jest 
często słuszne. Również na 
naszym polskim terenie. 

(k) 


Reklama 


Maurice Chevalier był 
niedawno w Londynie. 
Przechodząc ulicą _ do- 
strzegł w witrynie sklepo- 
wej swoją fotografię i na- 
pis następującej treści: 

„Cóż ci z tego, że Mauri- 
ce Chevalier gra w filmie, 
skoro nie rozumiesz co on 
mówi? Ucz się francuskie- 
go metodą Berlitza”. 

Chevalier był bardzo 
dumny z tego, że jego a- 
ktorstwo służy. tak pięk- 
nym celom, jak nauka 
francuskiego i po powrocie 
do Paryża wszystkim zna- 
jomym opowiadał o lon- 
dyńskiej reklamie. (R) 


Najbliższa osoba 


Jakiś młody człowiek, 
który przed kilku dniami 
kupił sóbie motocykl, u- 
bezpiecza się od wypadku. 

— A kogo należy zawia- 
domić w razie wypadku? — 
pyta urzędnik. 

— Brigitte Bardot. 


Telewizja na Wschodzie 
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(Miinchner Tllustrierte") 


———>>>>— 


Kto komu? 


Do pewnej sceny filmu 
„Zegarek stanął* jedna z 
hollywoodzkich _ wytwórni 
zaangażowała jako staty- 
stów cały niemal personel 
dużego miejscowego przśd- 
siębiorstwa. Scena polegała 
na tym, że 'wszyscy statyś- 
ci mieli w, jakimś momen- 
cie zacząć się zaciekle bić 
między sobą. « W czasie 
zdjęć całe towarzystwo bi- 
ło się istotnie tak realisty- 
cznie, z rozmachem, do u- 
padłego, że reżyser posta- 
nowił zwiększyć metraż te- 
go nadspodziewanie udane- 
go epizodu. 


Na drugi dzień kierowni- 
ctwo przedsiębiorstwa, któ- 
re dostarczyło statystów, 0- 
trzymało specjalne podzię- 
kowanie od wytwórni z 
prośbą o przekazanie uzna- 
nia wszystkim  zatrudnio- 
nym przy zajęciach pra- 
cownikom. . 

W odpowiedzi przedsię- 
biorstwo napisało do wyt- 
wómni: 

„To my jesteśmy Panom 
niezmiernie zobowiązani za 
zatrudnienie naszych pra- 
cowników przy zdjęciach 
sceny bójki. Dzięki temu 
bowiem zostały wyjaśnione 
wszystkie trwające od lat 
nieporozumienia pomiędzy 
naszymi pracownikami a 
ich przełożonymi oraz spo- 
ry pracowników pomiędzy 
sobą. Od kilku dni praca w 
naszym _ przedsiębiorstwie 
przebiega znacznie spraw- 
niej, atmosfera jest idealna 
i mamy dobre perspektywy 
na zwiększenie obrotów”. 


(ił) 


Znany francuski aktor fil- 
mowy Eddie Constantine, z0- 
stawszy po raz trzeci ojcem 
powiedział: 

— Mając troje dzieci ko- 
rzystam z trzydziestoprocento- 
wej zniżki na kolejach, przy 
czworgu — będę miał czter- 
dzieści procent, przy pięcior: 
gu — piećdziesiąt. Jestem pe- 
wien, że przy dziesiątym 
dziecku otrzymam od rządu 
francuskiego pozwolenie na 
emigrację do USA, gdyż będę 
wtedy dla państwa zbyt ko- 
sztownym obywatelem. (z) 


Dwaj polscy reżyserzy 
widzieli w czasie ostatnie- 
go festiwalu filmowego w 
Wenecji najnowszy film z 
Marilyn Monroe. 

— Co za wspaniała ko- 
bieta! — zachwycał się je- 
den. Można by zrobić z 
brązu dokładny odlew jej 
postaci i ustawić w jakimś 
parku. 

— Przesada... — odrzekł 
drugi. — Owszem, zbudo- 
wana jest nieźle. Ale je- 
żeli zabierzesz jej oczy, 
piersi, nogi i sposób po- 
ruszania się, to co ci zo- 
stanie? 


Nie sądź ii | 
według siebie 


W recerizjł filmu „Szkice wę- 
glem* — Bogdan Węsierski pi- 
sze w „Expressle”: 

„Ntestety, reżyser zagubił się 
w” droblazgach, nie określiw- 
szy właściwie co chce powie- 
dzieć widzom, pokazując jeden 
z najciekawszych i mało 
znanych (podkreślenie — Q) 
utworów Sienkiewicza, >| 

Oczywiście — utworów mało 
znanych autorowi recenzji. Po 
ża nim bowiem każdy uczniak 
wie, że obok „Latarnika" 1 
„Janka-Muzykanta” — „Szkice 
węglem" należą do najbar- 
dziej znanych nowel Sien- 
kiewicza. (Q) 


— Moja żona... — szep- 
nął ten pierwszy ze smut- 
kiem. (ek) 


Kosztowny ożenek 


Znany amerykański aktor 
filmowy Marlon Brando pono- 
si obecnie  „konsekwencje* 
swego niespodziewanego (dla 
wszystkich) i pochopnego (we- 
dług jego przyjaciół) ożenku. 
Został bowiem usunięty z klu- 
bu, do którego należał (gdyż 
Jest to klub kawalerów), a po- 
nadto — ukarany poważną ka- 
rą pieniężną. Na domiar nie- 
szczęścia — w czasie podróży 
poślubnej do jego willi wła- 
mali się złodzieje 1 doszczę 
nie okradli aktora. Straty wy- 
moszą kilka tysięcy dolarów. 

(s) 


Lipińskiego. I to dobry plakat. Czytelny, 
lednoznaczny, dopasowany do filmu zarówno 
treścią, jak I formą graficzną. 

Widzowie kinowi lubią plakaty Lipińskiego, po- 
nieważ prawie nigdy nie mają wątpliwości o co « 
chodzi w reklamowanym filmie. Plakaty te są 
symbolami, graficznymi metaforami, czasem skon- 
densowanymi sytuacjami. Nie są natomiast (jak to 
się zbyt często u nas zdarza) skomplikowanymi 
rebusami, których ukryta treść ujawnia się (l to 
nie zawsze!) dopiero po obejrzeniu filmu. U pod- 
staw powodzenia sztuki plakatowej Lipińskiego 
leży solidna praca myślowa, intensywne paszuki- 
wanie graficznego klucza, który w jasny sposób 
ujmuje całe zagadnienie. 

Doskonałym przykładem jest plakat do' filmu 
„Kapelusz pana Anatola". Groteskowy rysunek wy- 
raźnie sugeruje, że chodzi tu o komedię, w której 
kapelusze grają jakąś ważną rolę i że wśród tych 
sledmiu kapeluszy najważniejszy jest ten, na 
który wskazuje palec. Więcej nie trzeba — resztę 
wyjaśnia film. 

Zdecydowane kontury rysunku, ostry kolor 1 po- 
dwójny format plakatu sprawiają, że wśród wielu 
innych — ten właśnie wybija się na plan pierwszy. 

(TKW) 


O: po dłuższej przerwie nowy plakat Eryka 
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Curd Jiroens 


namy go ma razie tylko z jed- 

nego filmu („Bohaterowie są 

zmęczeni”), ale Jirgens ma 
już w swym dwudziestodwulet- 
nim dorobku artystycznym dzie- 
więćdziesiąt sześć ról filmowych 
t prawie drugie.tyle teatralnych. 
Jest on obecnie na Zachodzie. 
jednym z najpopularniejszych (i 
najbardziej kasowych)  filmo- 
wych atnantów charakterystycz- 
nych. Szczególnie w Niemieckiej 
Republice Federalnej i w Austrii 
— filmy, w których występuje, 
cieszą się niezwykłym powodze- 
niem u piękniejszej połowy wi- 
downi, choć Jitrgens to już 'wła- 
ściwie starszy pan. 


Urodził się w |IMonachium 13 
grudnia 1915 roku, skończył więc 
niedawno 42 lata. Ojciec jego 
był Austriałciem, matka — Fran- 
cuzką, [Do szkoły średniej cho- 
dził w Wiedniu, potem na uni- 
wersytecie berlińskim studiował 
pedagogikę, uzyskał niższy sto- 
pień naukowy i właśnie zamie- 
rzał się doktoryzować, kiedy 
poznał austriackiego aktora For- 
sta. Był to rok 1935. Willy Forst 
w tym czasie mniej już występo- 
wał, natomiast reżyserował wiele 
Sztuk teatralnych i filmów, któ- 
Te zazwyczaj sam finansował. 

Willy Forst, który realizował 
wówczas film biograficzny o 
Franciszku Józefie I i poszuki- 
wał tzw. „nowej twarzy" do roli 
cesarza Austrii w młodym wie- 
ku — zaproponował tę rolę nie- 
doszłemu pedagogowi. Curd Jiir- 
gens spisał się dobrze, no i 
wkrótce zapomniał o swej roz- 
prawie doktorskiej, ponieważ 
Willy Forst znów miał dla niego 
ciekawą propozycję. 

Potem utalentowanym amato- 
rem zajął się nieżyjący już zna- 
komity aktor niemiecki Emil 
Jannings i pod jego kierunkiem 
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Curd Jiirgens gruntownie już 
poznał rzemiosło, Wkrótce też za- 
czął występować na scenach wie- 
deńskich i berlińskich i coraz 
częściej grywać w filmach. 

Spośród najbardziej znanych 
filmów Jiirgensa należy 'wymie- 
nić: „Pikanterie* („Pikanteria*), 
„Musik bei Nacht" („Muzyka w 
nocy"), „Eine Frau von heute" 
(„Dzisiejsza kobieta") i „Des 
Teufels General" („Generał dia- 
bła') — (film, w którym Jir- 
gens grał rolę ' głośnego : w 
czasach ostatniej wojny niemiec- 
kiego generała lotnictwa Er- 
nesta Udeta. Ostatnie bardziej 
znane filmy Jirgensa, to: „Die 
Ratten" („Szczury*), „Teufel in 
Seide" („Szatan w jedwabiach"), 
„Les Hóros sont fatiguć 
haterowie są zmęczeni 
chael Strogoff* (drugi 
„Kurier des Zaren* — „Kurier 
carski"), „London _ruft Nordpol* 
(„Londyn wzywa Biegun Północ- 
my'), „Qeuil pour Oeuil" („Oko 
za oko*). 

Obecnie Curd JUrgens jest w 
Ameryce i iwraz z Robertem 
Mitchumem wystąpił - niedawno 
'w filmie hollywoodzkim „The 
Enemy  Below* („Poniżej nie- 
przyjaciel"), reżyserowanym 
przez Dicka Powella. Jiirgens 
jest w tym filmie dowódcą hitle- 
rowskiej łodzi podwodnej, Mit- 
chum — kapitanem amerykań- 
skiego  miszczycieła i te dwa 
okręty toczą ze sobą śmiertelny 
pojedynek. 

Oczywiście wśród setki bez 
mała filmów, w których wystę- 
pował Curd Jiirgens, jest sporo 


„abrazów mało — lub bezwarto- 


ściowych. Aktor to jednak uta- 
lentowany i bardzo sumienny, 
którego z pewnością jeszcze nie- 
raz zobaczymy na naszych ekra- 
nach i będziemy podziwiać jego 
kunszt. (M). 0 


Scena x flimu „The Enemy Below* reżyserowanego przez Dicka Powella. 
W środku — Curd Jlrgens w roli dowódcy hitlerowskiej łodzi podwodnej 


Scena ze znanego u nas fllmu „Bohaterowie są zmęczeni”. Na zdjęciu Marla 


Felix i Curd Jdrgens. 


w filmie „Des 
(„Generał diabła") Jlrgens odtwa- 
rzał postać głośnego w czasach woj- 
ny generała lotnictwa hitlerowskie- 
go — Ernesta Udeta. Na zdjęciu 
Wiazimy Curda JOrgensa w tej „rol 


Teufels_ General" 


©bok tej pary w „Bohaterach* grał Yves Montana 


Cura Jlrgens | amerykańska gwiaz- 
da pochodzenia węgierskiego Zsa Zsi 
Gabor w czasie oficjalnej premiery 
pierwszego hollywoqdzkiego filmu, w 
którym wystąpił Jlrgens — „The 

Enemy Below*, reż. Dicka Powella 


| 


W Hollywoodzie nazywają Curda Jlrgensa „europejskim Johnem Wayne* 
1 podobno go biorą za tego aktora. Wayne ma. ren 
hollywoodzkim i reprezentuje ten sam typ urody. 


znany! 
Czy ci dwaj aktorzy są 


nych morskich ról. Kostium I 


podobni? Na lewo — Curd JQrgens w fllmie „The Enemy Below* („Poniżej 
niebrzyjacieł*), na prawo — John Wayne, również w jednej re swych licz- 
sama poza zwiększają podobieństwo 


KRZYŻÓWKA 


Poziomo: 9) duży średnio 
wieczny żaglowiec, 11) powi 
talna pieśń trubadurów, 14) 
przywilej umowny przyznawa- 
ny z góry przez gracza sil- 
niejszego _ słabszemu, 15) 
dźwięk, 16) katedra, 18) papu- 
ga, 19) „„sztuka* po łacinie, 20) 
prawy dopływ Wisły, 22) ja- 
dłodajnia, 24) ogród owoco- 


lodrukowe e W: 
Druk. Zakłady Drukarskie 1 Wklęsł EWC TYGODNIK 


szawa, Marszałkowska 1/5. 


wy, 2) tak mówią we Wło- 
szech, 28) pełnometrażowy tllm 
ma ich przeciętnie dziesięć, 
2a) pierwsza kusicielka, 3%) 
mocne piwo angielskie, 31) 
znajoma z elementarza, 32) 
przyprawa kuchenna, 33) upo- 
minek, 3%) naród, nacja, 37) 


pierwiastek chemiczny, %) 
matka Zeusa, 41) część bieżni, 
43) charakterystyczny "aktor 
czeski, 45) drzewo iglaste, 47) 
ssak drapieżny, 49) zalmek o- 
sobowy, 51) oznaczenie niewia- 
domej w matematyce, 52) sza- 
niec w walkach ulicznych, 53) 


orszak podróżnych na pusty- 
ni. Ę 

FPionewe: 1) senator angiel- 
ski, 2) rekwizyt woźnicy, 3) 
roślina przemysłowa, 4) ter- 
min szachowy, 5) pierwiastek 
chemiczny, 6) okres dziejowy, 
1 rzeka na Pomorzu zach., 


Naklad 110.000. Zam. 


REDAGUJE ZESPOŁ. 


merata roczna 130 zł, półroczna 
152 zł, półrocznie 91 zł. Zamówienia 1 wpłaty na 


1) lewy dopływ Wisły, 9) zwie- 
rzę domowe, 10) dzielnica War- 
szawy, 13) pustełnia, 13) tru- 
nek, 17) stolica Baszkirii, 21) 
dopływ Warty, 22) zabawa ta- 
neczna, 23) pierwiastek pro- 
mieniotwórczy, 24) część spotu 
kania tenisowego, 25) odle- 
głość, oddalenie, 26) rzeka w 
Szwajcarii, 17) owad, 28) głos 
żeński, 3%) rasa koniar- 36) sto- 
sują go bokserzy, 38) imię 
słynnej aktorki węgierskiej, 
40) wulkan na Sycylii, 41) ha- 
rówka, 44) przyjaciel Mickie- 
wicza, 45) tytuł tragedii Cor- 
neille'a, 46) rodzaj sieci, 47) 
kwlat ogrodowy, 48) „narty 
w języku obcym. 4%) w mito- 
logii greckiej: przedsionek 
piekieł, 50) gatunek wierzby, 
51) pierwiastek chemiczny. 


(„Wit* — Katowice) 
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Rozwiązania należy nadsyłać 
w terminie dziesięciodniowym 
od daty ukazania się numeru 
>od adresem redakcji z dopi- 
skiem na kopercie „Rozryw- 
«i umysłowe". Wśród Czytel- 
ników, którzy nadeślą prawi- 
dłowe rozwiązania, rozlosowa- 
ne zostaną 


„nagrody książkowe. 


prenumeratę krajową przyjmują 
1 listonosze do 15 dnia, 


przeznaczona jest 
PKWZ „Ruch”, Warsrawa, 
i 
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przedpłata. Prenumerata jczn: 
gul. Wilcza 46, tel. 864-851, konto PKO 
100024, Waszawa. 


zl. Prenumerata zagranicz- 


wszystkie urzędy pocztowe 
jącego okres na który 
R 
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KASK 


to tytuł filmu francus- 
kiego, który niedługo 
zobaczymy. Skąd po- 
chodzi ten tytuł, odgac- 
nie każdy, gdy przyjrzy 
się uczesaniu Simone 
Signoret odtwarzającej 
rolę!tytułową w „„Kasku” 


